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oświadcza wśród podnieconci atmosfery Bbieśly prof. 
Cióruycht--Ostry imcydent między prof. Ofórychiem i dr. 
Aserem.--Dr. Axer uczuł się dotfinięty słowami profesora 
Obrona na znak protestu rezygnuje z dalszych pytań pod adresem prof. Ol- 

brychta, oświadczając, iż ekspertyza jego była tak ułożona, aby świadczyła 
na niekorzyść oskarżonej 


> Kraków, 12 kwletnia 

Onegdajsza tajna rozprawa w pro- 
cesie Rity Gorgon wzbudziła w najsżer- 
szych kołach publiczności żywe zacie- 
kawienie i poruszenie. Domyślańo się 
powszechnie, że tam, za drzwiami zam- 
kniętemi, rozstrzygają się bodaj najwa- 
żniejsze kwestie w tym procesie i dla- 
tego wczoraj znowu tłum ludzi skupił 
się przed gmachem sądu karnego. Ale 
ponownie spotkało ich rozczarowanie. 
Przewodniczący ogłosił tajność rozpra- 
wy ze względu na nieukończenie skła- 
dania opinji prof. Olbrychta odnośnie 
deiloracji $. p. Lusi. 

Na rozprawę tę ponownie został do- 
puszczony w charakterze t. zw. „męża 
zaufania” specjalny sprawozdawca „Ex- 
pressu“ Ale ta.część wczorajszej roz- 
prawy, która odbywała się przy 
drzwiach zamkniętych, nie przyniosła 
już takich emocjonujących momentów, 
jak onegdajsza. Prof. Olbrycht składał 
dodatkowe wyjaśnienia, odpowiadając 
na pytania obrony. To tylko wolno nam 
ujawnić, że pozostało z tych wywodów 
w dalszym ciągu niekorzystne wraże- 
nie dla oskarżonej, co zostało potwier- 
dzone na początku rozprawy jawnej, 
którą bezpośrednio potem zarządził 
przewodniczący. 

Jest rzeczą charakterystyczną, jak 
się zachowywała wczoraj oskarżona. 
W chwili, gdy ważą się jej losy, cbser- 
wowanie Rity Gorgon daje wiele cieka- 
wych spostrzeżeń. Gdy_ już przy 
drzwiach otwartych prof. Olbrycht wy- 
głaszał swą opinię, Gorgonowa spoglą- 
dała na niego tak spokojnie i obojętnie, 
jak gdyby to wcale jej nie dotyczyło, 
jak gdyby była tylko widzem, a nie 
głównym aktorem tego ponurego dra- 
matu. Później opuściła głowe na ręce 
i tak już siedziała niemal do końca. 

Ktoś dowcipny nazwał wczorajszy 
dzień procesu „rozprawą z przeszkoda- 
mi“, Istotnie tak śię jakoś dziwnie skła- 
dało, że przerywano ją co kilkanaście 
minut: raz dla uspokojenia publiczności, 
już to dla narad trybunału nad wnioska- 
mi, albo też z powodu scysji między 
prof. Olbrychtem a obroną. Atmóstera 
była naprężona i wystarczyło iskierki, 
by nastąpił wybuch. = 


Wpodnieconejafmosterze 


Prof, Olbrycht jest człowiekiem har- 
dzo nerwowym i niektóre pytania obros 
ny wyprowadzały go z równowagi. Je- 
go podniecenie zkolei udzielało się 
obrońcom i w takiej atmosierze zaczep- 
ności toczyła się rozprawa w dniu wczo 
rajszym, aż bomba istotnie pękła. 

Obrona zarzuciła prof. Olbrychtowi, 
Że nie był eticktywny w swem orze- 
czeniu, że przekroczył kompetencje, 


jakie ustawa zakreśla dla biegłych są- 
dowych i że tylko dlatego nie domaga 
się formalnego uchylenia urof. Olbrych- 
ta i wyznaczenia na biegłego jego nau- 
czyciela, sławę polskiej 
dowej, profesora U. J. dra Wachholca, 
ponieważ spowodowałoby to odroczenie 
rozprawy na dłuższy czas. Ale w stosum 
ku do prof. Olbrychta obrona zrzeka się 
dalszego jego przesłuchania i stawiać 
mu żadnych pytań nie będzie. 

Takiego gorącego i sensacyjnego 
dnia jeszcze w procesie nie bylo! 


„Eo było fajne, musi 
zosfać tajne!“ 


dowodzi obrona Gorgonowej 


O godz. 10.30 zakończono tajność roz 
prawy i przewodniczący polecił wpuś- 
cić publiczność. Zajmowanie miejsc 
trwało tak długo, że przewodniczący 
zmuszony był ogłosić przerwę na 15 mi 
nut. O godz. 10.45 rozprawa zostaje 
wznowiona i przewodniczący dr. Jend] 
zwraca się do prof. Olbrychta, ażeby 
zreasumował to wszystko, co powie- 
dział przy drzwiach zamkniętych. 

Adw. dr. Woźniakowski: Procedura 
karna zna tylko jeden wypadek: jeżeli 
oskarżonej osoby niema na sali, a przy- 
bywa później, przewodniczący ma pra- 
wo zarządzić powtórną rozprawę. W 
innym wypadku procedura karna tego 
nie pozwala. To co było tajne, musi z0- 
stać tajne. 

Przew.: — Więc panowie się sprze- 
ciwiają? 

Adw. Ettinger: — Tak, ze względów 
proceduralnych. 


„To było zwykłe, ordy- 
narne morderstwo 


— oświadcza prof. Olbrvcht 


Trybunał udaje się na naradę, która 
trya 15 minut. Gdy wraca, przewodni- 
czący komunikuje, że dopuszcza rea- 
Skmicję wywodów prof. Olbrychta. za- 
zńaczając,. że wolno mu mówić tylko 
o konkhizji, bez wymieniania okolicz- 
ności. j 

Prof. Olbrycht: — Opierałem się na 
faktach. Obrażenia części płciowych Lu- 
si nie posiagają * charakterystycznych 
cech, które powstakyby przez akt płcio- 
wy. Biorąc pod uwagę okoliczności, któ- 
re podałem na tajnej rozprawie, opisując 
wypadki morderstwa z lubieżności i hań- 
bienie zwłok, należy przyjąć, że śmierć 
Lusi Zarernbianki nie była morderstwem 
seksualnem, morderstwem z lubieżności, 
lecz, że było to zwykłe ordynarne mor- 
derstwo, które sprawca nsitował upozo= 
rować, jako morderstwo z lubieżności, 


medycyny są- 


Dodam do tego, że było to upozorowanie 
nieudolne, gdyż sprawca nie pozostawił 
tak charakterystycznej dla mordów lu- 
bieżnych pozycji zwłok. 

Adw. dr. Axer: — Jak długo utrzymu- 
je się ciepłota w zwłokach? 

Prof, Olbrycht: — Określenie dokład- 
ne terminu jest niemożliwe i zależy od 
temperatury. Człowiek, który umiera 
przy 20 stopniach mrozu w nieopalonym 
pokoju, stygnie prędzej, aniżeli powiedz- 
my człowiek, umierający pod równikiem. 
Różnie również stygną różne części cia- 
ła. Brzuch naprz. dłużej utrzymuje cie- 
płotę, aniżeli kończyny. W konkretnym 
wypadku mam wrażenie, że ciało stygło 
normalnie, gdyż wszyscy twierdzili, że 
o godzimie1.30 ciało było jeszcze ciepłe, 
a wywiadowca Lorch, który przyjechał 
o godz. 4-ej nad ranem, zeznał, że o tej 
porze ciało już było zimne. 


„Trzeba upaśćna głowę! 


rzuca prof. Olbrycht pod adresem 
adw. Axera 


Adw. dr. Axer: — Ale to nie dowodzi, 
że mogoł być już również o 3-ej zimne, 
a nawet o godz. 1-ej. 

Prot. Olbrycht: — Trzeba upaść na 
głowę, ażeby mówić, że o godz. 1.30 było 
ciepłe, a o 1-ej mogło być zimne. 

Adw. Axer wstaje z miejsca i mówi 
podniesionym głosem: 

„Proszę wysokiego trybunału wziąć 
mnie w obronę! Nie przypominam sobie, 
bym powiedział „o godzinie pierwszej“. 
Jeżeli tak. powiedziałem, to jest oczywi- 
ste i jasne dla każdego, że było to tylko 
omówienie. Chciałem powiedzieć o dru- 
giej. Każdy człowiek dobrej woli to ro- 
zumię i uważam, że profesor uniwersyte- 
tu nie może podchwytywać takich omó- 
wień, które się mogą zdarzyć zawsze i 
wyrażać się w taki sposób, że „trzeba 
upaść na glowę”. 

Przew.: — Proszę strony, aby słę 
uspokoiły. 

Wskakuje z miejsca prof. Olbrycht 
i również podniesionym głosem mówi 

„Stwierdzam raz jeszcze, że powie- 
dzenie, że „o 1.30 mogło było ciało ci 
płepłe, a o pierwszej zimne“ jest nonsen- 
sem. Trzeba upaść na głowę, ażeby tak 
powiedzieć!.. 

Adw. dr. Axer: — Proszę o uchwałę 
trybunału. Tego rodzaju wystąpienie bie- 
głego pod moim adresem i takie obrazy 
powinny być natychmoast karcone, 

Adw. Ettinger: — Proszę, aby trybu- 
nał wziąć pod rozwagę, że prof. Olbrycht 
sam. się przyznał do użycia obraźliwych 
słów. 

Trybunał udaje się naradę, która trwa 
30 minut. 

Po powrocie trybunału przewodni- 
czący odczytuje uchwałę trybunału. 


| 


Wniosek dr. Axera 


odrzucony przez Trybunał 

Trybunał postanawia odrzucić wnio- 
sek obrońcy d-ra Axera o skarcenie 
biegłego, prof. Olbrychta, z powodu wy- 
powiedzenia obraźliwych słów pod jego 
adresem, albowiem obrońca istotnie wy 
raził się, że zwłoki były o godz. 1-ej zim 
ne, a o 1.30 ciepłe, czego p. biegły nie 
mógł uważać za przemówienie, lecz ra* 
czej za obrazę dla siebie; dalej odrzuca 
się ten wniosek, ponieważ” wyrażenie 
biegłego: „trzeba upaść na głowę, ażeby 
twierdzić, że zwłoki były najpierw zim- 
ne, a później ciepłe" — było nieosobowe 
i nie pod adresem obrońcy d-ra Axera; 
dalej ponieważ dr. Axer sam zareagował 
na tę odpowiedź prof, Olbrychta i wre- 
szcie dlatego, ponieważ przewodniczący 
zareagował, przerywając dyskusję na 
ten temat. 

Po ogłoszeniu tej uchwały, nastąpiła 
krótka chwila niesamowitej ciszy, którą 
przerwał dr. Axer. Z wypiekami na 
twarzy i z widocznem ogromnem zdener 
wowaniem, wstaje gwałtownie z miejsca 
i drżącym ze wzburzenia, lecz silnym 
głosem, wygłasza następujące słowa: 


Obrona rezygnuje 


z dalszych pytań pod adrzsem 
prof. Olbrychta 

— Wysoki Trybunale, ponieważ za- 
raz po pierwszem pytaniu, jakie zada- 
łem p. prof. Olbrychtowi, przy pytaniu, 
które rzekomo wystylizowałem błędnie 
i która to stylizacja dla każdego człowie 
ka dobrej woli, dowodziłaby tylko prze- 
mówienia, zaraz otrzymałem odpo- 
wiedź, która nie jest godna sali sądowej, 
ponieważ nie otrzymałem za nią zadość- 
uczynienia, jakie mi się należało i jakie- 
go się spodziewałem, ponieważ zachodzi 
obawa, że dalszy sposób odpowiedzi p. 
prof, Olbrychta mógłby mnie sprowoko- 
wać do reakcji, któraby dla powagi sądu 
nie była odpowiednia, — przeto oświad- 
czam w imieniu obrony, że obrona rezy- 
gnuje z dalszych pytań pod adresem bie- 
głego, prof. Olbrychta, a nadto zmuszony 
jestem do złożenia wniosku, który mam 
zaszczyt przedstawić: 


„Ekspertyza nie hyła 
nodykiowana obiekty: 
~- Wwizmemi.* 


„Wysoki Trybunale, ekspertyza, zło- 
żona wczoraj przez prof. Olbrychta, za- 
równo na posiedzeniu jawnem, jak i nie- 


(Dalszy ciąg na str. 2-iej), 


TZERZES 


Zeznania biegłych chemików 


jawnem, zmusza obronę dg jej zakwe* 
stjonowania i zmusza obronę do podnie: 
sienia zarzutu, że ekspertyza tą 
ła podyktowana objektywizmem, 
przeciwnie, — że była ułożona tak, aby 
świadczyła na niekorzyść gskarżonej. — 
Upoważnia mnie do tego twierdzenia 
nietylko fakt, że prof. Olbrycht powoły- 
wał się kilkakrotnie na to swoje nasta- 
wienie, któremu nie chciał poddać się i 
oddał przeprowadzenie pewnych prób 
asystentowi, „aby nie poddać się pewnej 
autosugges ale do tego wniosku upo- 
ważnia mnie fakt inny, że prof, Olbrycht 
pewne okoliczności, które miały dla 
sprawy znaczenie mniejsze, rozmyślnie 
ko i wyolbrzymił, natomiast oko- 
iczności, które miały znaczenie ważne 
i przychylne dla oskarżonej, pomijał lub 
traktował jak coś ubocznego, nie mają- 
cego większego znaczenia, Nie chcąc, 
by spotkał mnie zarzut, że jestem goło- 
słowny, wniosę do protokułu fakty, któ- 
ie przytoczę: 


Kiedy popełniono 
zbrodnię? 


Wysoki Trybunale! Stwierdzono, że 
o godz, 1,30 ciało Lusi było ciepłe, ao 
4-€ej było zimne. Zatem, człowiek nor- 
malny myśli, że o 2-ej lu 2.30 ciało mo- 
gło być jeszcze ciepłe, Normalne tempo 
tracenia ciepła, według prof. Wachhol- 
za, wynosi 3—4 godzin, Wobec tego 
mord mógł nastąpić o 12-ej lub o 11.30. 
Mógł jednak nastąpić już o 11-ej lub na- 
wet o 10.30. Z ekspertyzy można więc 
było tylko wnioskować, że mord popeł- 
niono w czasie od 1l-ej do wykrycia 
zbrodni przez Stasia. 

„Jako drugi punkt podnoszę, że w żo- 
łądku denatki zneleziono treść, i jeżeli 
kolacja była o 9-ej, to jest to dowodem, 
żę morderstwo popełniono po kolacji i 
nie w takim czasie, kiedy człowiek nore 
malnie treść żołądka oddaje. Świadczy 
więc to znowu tylko o tem, że morder- 
stwo popełniono między godz. 9 wiecż., 
a chwilą jego wykrycia. 

Trzeci punkt orzeczenia prof. Ol- 
brychta o plamach pośmiertnych, które 
skonstatowano o 1-ej, a które występu- 
lą w 3 do 10 godzin po śmierci, nie 
świadczy o tem, by morderstwa nie po 
pełniono o 10-ej, 6-ej a nawet wcześ- 
niej, 

Z tego wszystkiego wynika jedynie 
tylko, że morderstwo mogło być popeł- 
nione w czasie, kiedy denatka położyła 
się spać aż do czasu, kiedy mord wy- 
kryto. P, prof. Olbrycht twierdzi, że nic 
nie sprzeciwia się temu, by morderstwo 
popełniono o 12-je lub 12.30. Nie sprze- 
ciwia się to jednak także temu, że mor- 
derstwo popełniono wcześniej. 

Ponieważ zatem ze stanowiska me- 


dycyny sądowej należy powiedzieć, że| Polsce się nie zdarzają”, a dziś już do-| 


mord został popełniony nie przed 11-tą 
i nie przed 1.30, a biegły powiedział tyl 
ko, że nie o godzinie tl-ej czy 11.30, to 
przez to sugeruje się, że zbrodni doko- 
hano między godz. 12-tą a 12.30. 

Jako ało zarzut przeciwko eksper 
tyzie prol O prychta podnoszą, że prot, 
Olbrycht twierdzi, iż zbadanie dżagana 
tymi środkami, któremi  dżagan został 
zbadany przez dr. Piro, nie daje „pod- 
sław do twierdzenia, że piłam krwi tam 
nie było. 4 

Ja nie wchodzę w ta, czy biegły rze- 
czywiście dżagan badał i stwierdził, że 
qlam krwi nie bytu, ale — wysoki sq- 
dzie, gdyby tego rie było, toi tak 
istnieję przecież KiocięG prawdopedo- 
bieństwa, którego p. biegły nie pod dóst, 
powiedział tylko, że plam krwi nie było. 
Powiedział alej, że w sądzie w Krako- 
wie i we Lwowie są lica czynu źle prze- 
chowywane i wiłgotnieją, 

Stwierdzam, że we Lwowie przecho- 
wywane są dowody rzeczowe w koju 
ciepłym i suchym i nie zdarzyło się nig- 
dy, by przechowywane przec jy ule- 
ły zwilgotnieniu czy zepsuciu. 

Prof. Olbrycht twierdzi, że dr. Piro 
dopiero w kilka miesięcy badał ten dża- 
jan. W rzeczywistości został on zbadany 
już 7 stycznia, zatem niema „żadnego, 
-naczenia, czy w sądzie jest wilgoć, czy, 
niema, 


lecz |. 


|że proces ten może ulegać 
| zewnętrznemu i żę wpływ ten jest bardzo 


Jak długo krzepnie krew 


Dalej zastanawiał się biegły nad tem, 
jak krzepnie krew. Nie wolno opierać 
się tylko na Wulienie. Stwierdzam, że 

jły nie powołał się na tych autorów, 
którzy twierdza, że krew krzepnie po 4, 
5 do 6-lu min, 

Stwierdzam, że biegły nie powołał 
się na prof, Szylinga, ani Biirgera, wzflę: 
dnie powołał się inaczej, niż tam jest po- 
wiedziane, że u tysięcy ludzi proces 
krzepnięcia krwi trwa 4 do 4 i pół minut. 

Stwierdzam zatem, że proi, Olbrycht 
który nie mógł nie znać tego, przeszedł 
nad tem do porządku dziennego, Twier- 
dzę, że proi. Olbrycht nie przeprowa- 
dził całego procesu krzepnięcia krwi, 
wpływowi 


wielki. Twierdzę więc, że biegły i nad 
tem przeszedł do porządku dziennego. 
Dla niego to nie istniało, bo przemawia 
za oskarżoną. 

Dalej prof. Olbrycht twierdzi, że w 
tym czasie, kiedy mord popełniono, nie 
było w pokoju chłodu, niewiadomo jed- 
nak, kiedy otworzono okno, pokoju de- 
natki, nie może on zatem powiedzieć, ja 
ka tam była temperatura. 

Dalej twierdzi prof. Olbrycht, że zni- 
szczenie części rodnych nastąpiło po 
śmierci, zarazem det powiedział, że 
nie można stwierdzić, jak długo trwa 
proces konanią, 

Jeżeli to przyjmiemy, to w takim ra- 
zie sprawca uderzył i czekał, aż zamor- 
dowana zakończy życie, a potera dopie 
ro dokonal uszkodzenia, Musiał zatem 
EA kilkanaście czy kilkadziesiąt mi- 
nut, 


Biegły nie może 
wskazywać mordercy 


gdyż przekracza ta zakres jago 
kompetencji 


Dalej, prosżę wysokiego sądu, prof, 
Olbrycht przeszedł do porządku dzien- 
nego nad doświadczeniami, które tu 
przeprowadził doc. Dadlez. 


Ja rozumiem, że doświadczenia są 
doświadczeniami, nie są one reguła, 

Doc. Dadlez nie powołał się na re- 
gułę, tylko twiredził, że doświadczenia 
uczą, 

Ja nie wiem, czy doświadczenie na 
żywych ludziach ma być lepsze niż z 
przedmiotami żelaznemi. Biegły mó- 
wił, jakoby stwierdzono, że morderca 
zadał trzy rany tem sainem narzędziem 
a potem zadał ranę czwartą. Takie 
słowa nigdy nie padły. Wreszcie, Wy- 
soki Trybunale, w ostatniem zdaniu 
swem p. biegły na rozprawie uiejawnej 
powiedział tak: „Mordy seksualne w 


dał: „o ile ja wiem. 

Wskazać mordercę wychodzi poza 
zakres mego sprawozdania”, Uczywi- 
Ście, to już będzie rzeczą pp. sedziów 
przysięgłych. 

Wysoki Trybunale, nie tylko wska- 
zanie mordercy przekracza zakres ble- 
głego sądowego, ale i tego rodzaju za- 
patrywania i wyrażania takich zdań 
wychodzi grubo poza zakres jego dzia- 
łalności. 

To wszystko upoważnia obrone do 
postawienia wniosku 0 uchyienie tego 
biegłego. 

Nie czynię tego jednak, gdyż spro- 
wadzenie innego biegłego pociąga za 
sobą koszta i odroczenie rozprawy. 
Proszę więc tylko o pouczenie pp. przy- 
ięgłych, że rzeczą ich iest tylko orzec, 
czy oskarżona jest winna, czy nie. 

Z kolei zabiera głos prokurator dr, 
Szypuła: — Uważam, że jest rzeczą bar 
dzo wygodną dla obrony zrzec się py- 
tań do profesora Olbrychta. 

Z naszej strony chcę podkreślić, że 
prof, Olbrycht nie podał nic takiego, co- 
by mogło tu kogoś sugerować. Orzecze 
nie tego biegłego iest dlą oskarżonej nie 
korzystne i w ten sposób pragnie obro- 
na ie osłabić. 

Adw. Ettinger: — Jest t 


zut zu- 


pełnie gołosłowny. Do takiego zarzutu! 


miałby pan prokurator podstawę wów 


czas, gdyby ohrońca dr, Axer nie został 
obrażony. a 

Więm, że prot. Olbrycht należy istot 
nie do elity naszei nauki, że jest jednym 
z najbardziej zdolnych ł najlepszych 
uczni proi. Wachkolzą, Sam lędnak po- 
wiedział, że nie chelał poddać slę auto. 
sugestji, przyznając, że podlegał (akic- 
my nastawieniu. 4 

Przew.; — Czy pąnowię stawiają ja- 
kiš formalny wniosek poza tem poncze- 
niem? 

Adw. Axer: — Nie. 

Przew.: — Pytań panowie nie mają? 

Adw. Axer: — Nie. 

Wobec tego przewodniczący narzą- 
į dza 5-minutową przerwę, poczem prze 
wodniczący ogłasza, uchwałę trybuna- 
lu, żeby obrona przedstawiła zarzuty 
do dnia dzisiejszego, godz. 9 rano, gdy 
RCI te mogą mieć wpływ na wy- 
rok, 


Zsznania biegłych 
chemików iwawskich 


Przewodniczący dr. Jend! komuni- 
kuje, że otrzymał zawiadomienie od 
prof, Hirszfelda z Warszawy, że w bie 
żącym tygodniu nie będzie mógł się 
zgłosić na rozprawę ze względu na na- 
wął pracy, ale obydwaj asystenci profe 
sora przyjechali, wobec czego będą dzi 
siaj zeznawali, 

Następnie przewodniczący zaprasza 
do składania zeznań biegłych chemi- 
ków łwowskich, prof. dr. Westfalewi- 
cza i dr. Opieńskiego. 

Prof, Westialewicz opowiada, że dn. 
2 stycznia 1932 r, zostali obaj zajirosze- 
ni do sędziego śledczego, gdzie pokaza 
no im dowody rzeczowe. Ponieważ nie 
było wszystkich dowodów, postanowili 
sami pojechać razem z sędzią Sled- 
czym do Brzuchowic i tam zdobyć re- 
sztę dowodów. Oprócz 14-tu dowodów, 
które im wręczono, na miejscu zbrodni 
znaleziono jeszcze 17, później doręczo- 
no im jeszcze 3 przedmioty, razem było 
ich 34, 

Wyniki ekspertyzy są następujące: 
Na podszewce futra Gorgonowej na wy 
sokości pleców, łopatek i piersi znale- 
ziono plamy. Pierwsze warżenie bez 
użycia mikroskopu było, że jest to krew 
albo prana albo usuwana. Wyciagi wy- 
kazały, że krew ta należy do grupy „A. 
Na świecy w połowie jei długości i dol- 
nei podstawie znaleziono minimalną 
ilość krwi. Jaka to była krew, nie zdo- 
tano stwierdzić. Na chusteczce znalezio 
nej w piwnicy, wykazano obecność bar 
wika krwi, ale identycznych krwi nie 
można było stwierdzić. 

W pokoju Zaremby za konsolką zna 
Jeziono kartę pocztową, splamioną 
krwią: jaka to była krew, nie stwier- 
dzono. Zeskrobiny ze Ściany nad łóż- 
kiem denatki dały wynik wątpliwy. 

Koszulą damska, na której znalezio- 
no ślady krwi, wykazała, że jest to 
krew grupy „O”. Popiół w piecach nie 
wykazał palenia tkaniny tekstylnej, Na 
klamkach znaleziono krew, którą za- 
kwalifikowno do grupy „O*. Na ścieżce, 
która prowadziła od willi do domku Ka 
mińskiego, znaleziono skrzep krwi, któ- 
ry należał do grupy „O“. 


udzie znaleziono 
torebkę busi 


W tym momencie prof. Westfale- 
wicz rozpakowuje dowody rzeczowe i 
pokazuje, w których miejscach i na ja- 
kich przedmiotąch była krew. t 

Przew.: — Jak były oznaczone gru- 
py krwi? 

Prof, Westialewicz; — Krew oskar- 
żonej zaliczona została do grupy „0O“, 
krew denatki do grupy „Ą”, I 

W pewnej chwili, gdy prof, Westfa 
lewicz bierze do ręki torebkę, Uowiadu- 
jemy się znów, w iaki sposób przepro- 
wadzane było pierwiastkowe śledztwo 
przez policję lwowską po mordzie brzu 
chowiekim. Oto okazuje się, ż¢ przez 


| 


| 


3 dni szukano torebki Lusi, Policja 
przerzuciła caly Jom i jej nie zualczio- 
no. Tymczasem czwartego "uu po 


| zbrodni, kiedy przyjechał prot. Wostia- 


ca, 


lewiez, znalazł tę torebkę w łóżku de= 

Następnie prof Westialewicz poka- 

zuje zapałkę, znalezioną pomiędzy biu- 

stwierdzono krew grupy sA”. 

Sędzia przys. Otorowski: — Czy qa 

WIR 

Biegły: — Nie, nam tego licl arza’ 

wcale nie pokazano. 

ten skrzep krwi? 

Biegły: — Było to 9 stycznia. Zna- 

mieszkania ogrodnika. Stwierdziliśmy, 

żę to była krew oskarżonej. 

że na klamkach była krew. Czy to by 

ły ślady normalne, czy też ślady wy- 

Biegły: — Nie odnosiło się wraże» 

nia, jakby były wycierane. 

Wiele tego popiołu było? 

Biegły: — Kilka łyżek. 

Bległy: — Kiedy przyjechaliśmy — 

czwartego dnia po morderstwie. 

świecę do Warszawy, czy zostało z niej 

wszystko starte? 

pomiędzy prokuratorem a obroną 
Adw. Ettinger: Nie można zadawać 


natki pod jedną z poduszek, 
reczkiem a łóżkiem Lusi, na której 
lichtarzu były badane ślady k 
Przew.: — A gdzie panowie znaleźli 
leziono go na ścieżce, prowadzącej do 
Prok. dr, Szypuła: Stwierdzono, 
cieranej krwi? 
Prok.: — Pan widział popłół z pie- 
Prok.: — Kiedy to było? 
Prok,; Czy kiedy wysyłaliscie 
(siry incydent 
w ten sposób pytań, to znaczy, że chce 


; się zgóry przekreślić to, co powiędzia- 


no o tej sprawie w Warszawie, 

Prok.: — Ja dążę tylko do wyświet 
lenia prawdy: Jeżeli to jest komuś nie 
wygodne... 

Adw. Ettinger; Obrona stanowczo 
protestuje przeciwko temu wyrażeniu 
swego poglądu. My też dążymy do 
wyświetlania prawdy. Jeżeli sprzeci- 
wiamy się tego rodzaju pytaniom to 
dlatego, że są one przeciwne ustawie, 
wobec tego żądania nasze są słuszne. 

Prok. Czy kiedy panowie badali 
szybkę, odnieśliście wrażenie, to była 
ona zbita zzewnątrz czy od wewnątrz? 

Adw. Woźniakowski; Proszę 0 u- 
chylenie tego pytania. 

Adw. Ettinger: Przecież cofamy się 
przez to wstecz. Insp, Piętkiewicz nam 
to wyjaśnił. Jak można pytać biegłego 
chemika, zeznającego na inną okolicz= 
ność o to: co Zezuawał bległy, mówiąc 
specłalnie o tym przedmiocie. 

Trybunał udaje się na naradę, po- 
częm przewodniczący oświadcza, iż 
pytanie prokuratora zostaje uchylone. 

Adw. Axer: Czy pan przypomina 
sobie na pierwszej rozprawie. że poka 
zywano świecę i były na niej plamy 
krwi? 

Biegły; — Tak było. Ale ja tej świecy 
nie oglądałem. 

Przew.: — Jakiemi próbami panowie 

bądali ślady krwi? 
Biegly: — Niektóre slady były tak wi- 
doczne, że robiliśmy Odrazu próbę wid- 
mową. Inne ślady badaliśmy próba ben 
zedynową, 

Adw. Axer: — Czy panowie nie nwa 
żali, że próba benzedynowa jest prze- 
a i że lepsza jest próba widmo- 
wa 

Biegły; — Bezwęględnie. próba wid- 
mowa. jest lepsza od benzedynowej, 

Adw. Axer: Czy próba benzedy- 
nowa, której panowie użyli, daje moż- 
ność stanowczego stwierdzenia? 

Biegły: — Nie, 

— Jak pan to mówi? 
Mówię, że-nie daje możli- 
wości: stanowczego stwierdzenia, 

Adw, Axer; — A więc dlaczego pano 
wie tę próbę stosowali? 

Biegly: — Nie dano nam 
CZASU, 

Adw. Ettinger: — Co ta znaczy? 
"ego nie dano wam czasu? 


Spieszyliśmy się, 
mał być ran ioreśny 
oświadczałą biegli 


Biegły: — Powiedziano nam, żę ma 
być sad doraźny, musimy się śpieszyć i 
(Dalszy ciąg na str. 3-iey), 


inrmalnie 


Plas 


he: 


WYBOROWE WINA GRONOWE 
Periberger i Schenker 


Kraków, Grodzka 48 
Na święta ceńy ZNACZNIE zniżone 


je: TOW RZ 


je ciagu dwuch dni ma być wszystko go- 
we, 

Adw. Ettinger: — To znaczy, że śpie 
szono was mimo tak wielkiego nakładu 
pracy, która wymaga dokladnie zbada: 
nia krwi? 

Biegły: — Tak, gdyż, jak powta- 
rzam, miał być sąd doraźny. 

Przew.: — Ale czy panowie uważa- 
li, że ta próba wystarczyła do stwierdze 
nia, jaką krew należy do jakiej grupy? 

Biegły: — Normalnie powinniśmy nad 
tem pracować 2 tygodnie, zrobiliśmy, 
cośmy mogli. 

Adw, Ettinger: — To nle jest ścisłe. 
Proszę nam powiedzieć, czy byłoby pew 
niejsze, gdyby panowie badali metodą 
widmową wszystko? 

Biegły: — Mam wrażenie, że 1 to wy 
starczyło. 

Adw. Axer: — Czy panowie prze- 
prowadzili badania biologiczne na oko- 
| c 0 


NTONETKI 


olhe 


jcaAKÓW 
SŁAWKOWSKAŻO 


liczność, czy to krew ludzka czy zwie- 
rzęca? 

Biegły: — Nie, 

Adw. Axer:-— Panowie na rozpra-' 
wie lwowskiej powiedzieli sami przecież, 
że metoda, którą stosowali, nie jest zu- 
pełnie ścisła. 

Biegły: — Ja tego nie mówiłem, to 

dr. Opieński. 
„ Adw. Axer cytuje: „Dr. Opieński 
stwierdził, że TRONU badanie 
metodą starą, która została poddana kry 
tyce i że nie można było stwierdzić do- 
kładnie, czy na futrze oskarżonej krew 
należy do grupy „O" czy do grupy „A”. 
Prof. Marjan Westfalewicz popiera to 
twierdzenie”. 

Przew, — Tak jest, To jest w aktach. 
Jest to sprzeczność, zisiaj panowie 
twierdzą napewno, że to jest grupa „A”, 
a wówczas mówiliście, inaczej. 

Dr, Opieński: Ale myśmy to następ- 
nego dnia uzupełnili. 

Sędzia wot. Ostręga czyta: zk” 
sili się obydwaj biegli następn nia 
ponownie i stwierdzili, że badali krew 
metodą Latesa, że wprawdzie jest to 
metoda przestarzała, że jest metoda no- 


wa, która ją kwestjonuje, ale to najzu- | 


pełniej wystarcza”, 
Adw. Axer: Pan podtrzymuje teraz, 
że metoda Latesa wystarcza? 


„PYRKON 
peon FPRABCE a n o 


Przy zwapnieniu naczyń wkrwlonoś- 
nych mózgu i serca, używając codzien- 
nie małą ilość naturalnej wody gorz- 
kiej Franciszka * Józefa osiąga się ła- 
twe wypróżnienie. Zalec. przez lekarzy. 


ZEE TRZY BOZE e a 
MMMMMMmmmimmmmmmm 


Pogrzeb ś. p. arcybiskupa 
Piotra Mańkowskiego 


Łuck, 12 kwietnia. 

W dniu dzisiejszym odbył się tu po- 
grzeb Ś. p. arcybiskupa Piotra Mańko- 
wskiego, b. biskupa katnienieckiego, za 
mieszkałego ostatnio we Włodzimierzu 
Wołyńskim. 

W pogrzebie wzięło udział więk- 
szość biskupów polskich, oraz liczne de 
legacje duchowieństwa z Wołynia oraz 
delegacje instytucji naukowych. które- 
mi ksiądz arcybiskup szczególnie się 0- 
piekował. Zwłoki złożono w grobowcu 
w katedrze, 


| Prof. Westfalewicz: Tak. 
| Dalej prof. Westfalewicz przytacza 
zdanie z prący słynnego uczonego nie- 
mieckiego Schifła. 

Adw. Axer: A czy pan profesor wie, 


ba znalazła w plamie krew grupy „A“ 


mie grupę „B”, to znaczy, że jedna oso- 
ba się pomyliła? 

Biegły: Gdzie pan to ma, niech pan 
pokaże. (Podaje adw. Axerowi dzieło 
Schiftera). 

Dr. Axer szuka, znajduje i czyta na- 
głos: Schijt mówi, że jest rzeczą wyklu 
czoną, ażeby w tej samej plamie krwi 
dwie osoby mogły znaleźć dwa różne 
składniki. a 

Przew.: — A czy była inna osoba, 
która stwierdziła coś innego? 

Adw. Axer: — Oczywiście, Warsza 
wa stwierdziła coś innego. 

Przew.: — Proszę wobec tego por 
prosić panów z Warszawy. 


Badanle krwi 
w Warszawie 


Wchodzą biegli Lewandowski i Szym 
czyk, asystenci prof. Ludwika Hirsz- 
felda, 

Biegły dr. Szymczyk: — U nas prze 
prowądza się badanie krwi w następu- 
jiący sposób: 

Przedewszystkiem przeprowadzamy 
próbę benzedynową. Jeżeli wypada ona 
dodatnio, to znaczy, że może być krew 
a nie musi. 

] To są podstawy do dalszego bada- 
nia na obecność krwi. Jeżeli próba ben- 
zedynowa nie wykazuje krwi, to już da 

|lej plam nie badamy. Jeżeli chodzi o iu- 
tro oskarżonej, próba benzedynowa wy 
kazała obecność krwi na rękawie, nato- 
miast na podszewce jej nie wykazała, 
więc dalej nie badaiiśmy. Potem prze- 
prowadziliśmy badania widnowe na rę- 
kawie. 

Przew.: — A czy inne plamy na fu- 
trze nie badali panowie sposobem wid- 
nowym? 

Biegły: — Badaliśmy. 

Przew.: — To się nie zgadza. Przed 
tem pan powiedział, żeście po tej pier 
wszej próbie nie badali. 

Biegły: — Ja sobie zaraz przypom- 
nę, jak to było. 

Adw. Axer: — Zgłaszam wniosek, 
ażeby przewodniczący zarządził odczy 
tanie ekspertyzy warszawskiej przed- 
tem, nim biegły będzie zeznawał. Tru- 
dno, by ktoś pamiętał dokładnie, co by- 
ło przed tak długim okresem czasu. 

Trybunał udaje się na naradę. 
{chwili wraca i ogłasza postanowienie 


Po 


Paryż, 11 kwietnia. 

Agencja Havasa donosi z Waszyng- 
jtonu, że rozeszły się tam pogłoski, ja- 
koby państwa, dłużnicze miały utwo- 
rzyć wspólny front i zażądać od Sta- 
nów Ziednoczonych odroczenia płatno- 
ści raty przypadającej w dniu 15 czer- 
wca rb., do czasu aż będzie znany re- 
zultat światowej konferencji 

W rządowych kołach amerykańskich 
twierdzą, że prezydent Roosevelt od- 
rzuci tę propozycię, a przedstawiciele 
republikańscy kongresu wypowiadają 
się za koniecznością spłaty przypada- 
iącej raty w oznaczonym terminie. Ra- 


Sfudja nad zadlu 


TEKSRŁSŚ 


Proces Gorgonowej 


że Schiff powiedział, że jeżeli jedna oso | 


a druga osoba znalazła w tej samej pla- | 


|że biegły ma przedtem złożyć zeznanie, 
a potem dopiero riastąpi odczytanie ich 
z protokułu. 


Plamy krwi 


| znałeziono tylko na rękawach 
Biegły dr. Szymczyk: Mnie już 
|nie jest potrzebne czytanie. Ja sobie te- 
raz dokładnie przypominam, jak to by- 
ło. Kiedy przeprowadziliśmy badanie, 
przyszedł do nas, co się bardzo rzadko 
zdarzało, sam prof. Hirszteld, 

Gdy zakomunikowaliśmy mu, że uje 
znaleźliśmy śladów krwi na podszewce 
i że plamy, które na niej się znajdują, nie 
są śladami krwi, proiesor powiedział 
nam, że ze względu na powagę sprawy 
trzeba mimo to przeprowadzić jeszcze 
jedną próbę metodą widmowa, spek- 
trainą i dlatego, aczkolwiek początko- 
wo nie chcieliśmy badać, to jednak zba- 
daliśmy metodą widmową. Nie wyka- 
zała ona krwi na podszewce, tylko na 
rękawie. 

Badaliśmy następnie te ślady meto- 
dą biologiczną, by stwierdzić, czy ślady 
na rękawie są z krwi ludzkiej czy zwie- 
rzęcej. Badań na próby grupowe, aby 
stwierdzić, czyja to jest krew, nie prze- 
prowadzaliśmy, to nie leży w naszej 
kompetencji. Te próby przeprowadzał 
sam profesor Hirszfeld. Myśmy mu tyl- 
ko mieli dać podstawy do jego badań. 
Chusteczkę badaliśmy temi samemi me- 
todami i stwierdziliśmy, że jest to krew 
ludzka. 


|Krew ludzka 
na murze werandy 


Na murze werandy przy pokoju ©- 
skarżonej stwłerdziliśmy, że jest to 
krew ludzka. Na odłamkach szyby by- 
ły również. ślady, ale próba benzedyno- 
wa dała wyniki dodatnie, Natomiast 
próba widmowa nie wykazała na szybłe 
barwika krwi, tylko białko ludzkie, 

Przew.: — Czy drugi pan biegły 
przyłącza się do tej opinii? 

Dr. Lewańdowski: == Tak, przyłą* 
czam się. 

Przysięgły Ostrowski: — Z czego pa 
nowie badali te ślady krwi, skoro wla- 
domo nam, że ślady te zostały przy 
pierwszem badaniu wyciągnięte? 


NA ŚWIĘTA 
Wina hiszpańskie od zł. 6.-- 
M. JAWORNICKI, Kraków 
RYNEK 44, DŁUGA 82 


Wspólny front państw dłużniczych 


wobec Sianów Ziedmaoczeomycia. 


ta ta wyniesie ponad 41 milionów do- 


larów spłaty kapitalnej oraz 103.026.834 | 


dolary procentów. 

Wrazie gdyby ogłoszenie morator- 
jum okazało się niemożliwe, niektóre 
państwa dłużnicze mają zamiar zarzą- 
dzić odroczenie raty na okres 90 dni, 
co według obowiązującego w Stanach 
Zjednoczonych ustawodawstwa jest 
możliwe bez specjalnego zezwolenia 
kongresu. Prezydent Roosevelt prag- 
nie zapoznać się przedewszystkiem ze 
stanowiskiem państw europejskich w 
sprawie ewentualnych ustępstw w dzie» 
dzinie handlu. 


żeniem przemysłu 


są prowadzone przez czynniki rządome. 


Warszawa, 12 kwietnia. 

W niektórych dziennikach ukazały 
się wiadomości, stwierdzające, że czyn 
niki rządowe nie mają zamiaru badać 
zagadnienia zadłużenia polskiego prze- 
mysłu. Natomiast według tych notatek 
jedynym sposobem ulg, jakie mogą być 
zastosowane obecnie dla przemysłu, — 
jest tylko przedłużenie okresu trwania 
nadzoru sądowego z 9 miesięcy do 2 lat. 
| Jak się dowiaduje Ajencia „Iskra“ ze 
źródła poinformowanego, domości 
te są nieścisłe. Nad zagadnieniem po- 
mocy dla przemysłu rozpoczęły się stit 
dja, mające na celu przedewszystkiem 


zbadanie stanu zadłużenia naszego prze 
mysłu i zebranie materiałów co do ca- 
łokształtu tej sprawy. Sprawa ta łączy 
się z zagadnieniem obniżenia kosztów 
produkcji przemysłowej, w którym tak 
że ważną jest kwestja ciężaru, ponoszo 
nego przez przemysł z tytułu zadłuże- 
nia, pochodzącego zwłaszcza z lat 
przedkryzysowych. 

tym stanie rzeczy tego rodzaju 
inspirowane wiadomości, o których pi- 
szemy powyżej, utrudniają przeprowa 
dzenie spokojnej i poważnej pracy ba- 
,dawczej, szerząc niepokój w sferach za 
f interesowanych, 


(Dokofi- 
czenie) 


Godny polecenia 


zespół środków lekarsko - kosmetycze 
nych do pielęgnowania tłustej cery: pro 
szek marmurowy „Miraculum“ i odtłu- 
szczający puder higjeniczny D-ra Lu- 
stra. Broszurka o pielęgnowaniu ttu 
stej cery załączona do każdego prepa- 
ratu, 

| oo E wic owy ti a m 


Biegły: — Badaliśmy te same czę= 
ści, które badali poprzedni znawcy, zre- 
sztą chemicy przeprowadzają badania 
nie z wycinanego zwykle całego śladu, 
lecz tylko części. Przedewszystkiem 
dlatego, ażeby mieć własną kontrolę, a 
następnie dla ewentualnych dalszych 
prób i dlatego mieliśmy dostatecznie ma 
terjału do badania, > 

Przysięgły Karaszkiewicz: — Czy 
zatem biegli lwowscy nie użyli głów- 
nych wycinków z krwi? 

Biegły: — O tem nie może być mo- 


wy. 

Dr, Opieński: — Mieliśmy na wszyst 
kich badanych przedmiotach dostatecz= 
ną ilość krwi do dalszego badania, 

Sędzia przys. Korwicki: — lle k1o- 
pel krwi było na prawym rękawie? 

Biegły: — Dwie. 

Prok. dr. Szypuła: — Czy pan badał 
skrupulatnie włos po włosku na futrze? 

Biegły: — Nie. 

Przew. do biegłego Lewandowskie= 
go: — Czy pan przyłącza się do tej 0- 
pinji? 

Dr. Lewandowski: — Tak jest: 

Prok. dr. Przytulski: — Czy mater- 
ja impregnowana, jaką bezwątpienia 
była podszewka futra, wchłania krew? 

Biegły: — Z biegiem czasu wchłania 
barwinki krwi, a zostają ciałka hiałe. 

Adw. Axer: — Czy pan badał wate- 
linę? 

Biegły: — Nie. 

Adw. Woźniakowski: — Oczywiście 
jeżeli pan znalazł na futrze dwie krople 
krwi. 
Biegły: — Nie mówiłem, że to były 
krople, to były plamy. 

Przew.: W takim razie proszę 
mówić o plamach, bo przez krople ro- 
zumie się bardzo małe plamki. 

Biegły Szymczyk: Ja nie miałem 
do czynienia z płaszczyzną, a z futrem. 
Na 5 czy 6-ciu włoskach znalazłem plam 
ki krwi i te badałem. Przedtem zaś 
musiałem poddać badaniu więcej wła- 
sów, gdyż nie widziałem, na których 
krew się znajduje. 

Na tem o godz. 3.15 przewodniczą- 
cy przerywa rozprawę do dnia dzisiej- 
szego, godz. 9-ej rano, polecając wszy= 
stkim biegłym stawienie się na rozpra- 
Wẹ. 


JUTRZEJSZY „EXPRESS" PRZYNIE- 
SIE DALSZY CIĄG PROCESU- GOR- 
F GONOWEJ. 

CUSTIS ZZO E E E NR EEA 
PISRA WIECZNE - WYBÓR, - TANIO 
z. Ziembicki, 
Kraków, Plac Marjacki 2. 

Ządajcie cennik 


Bunt w więzieniu 
wałinłe 
hrazyliiskiem 
Rio de Janeiro, 12 kwietnia. 

(t) Wczoraj wybuchi bunt więźniów 
w miejscowości Ilha dos Porcos. Więż- 
niom udało się włargnąć do mieszkania ` 
dyrektora więzienia, którego uprowa- 
dzili i osadzili w jednej z cel. Równo- 
cześnie zostało przerwane połączenie te 
lefoniczne z miastem. 

Więźniowie dostali się następnie do 
apteki więziennej, gdzie wypili cały znaj 
dujący się tam dla celów leczniczych za- 
pas spirytusu. Dopiero po dwuch dniach 
udało się bunt zlikwidować. 


Berlin, 12 kwietnia, 

(t) sA: niemiecki ogłosił nową usta- 
wę o orderach i odznaczeniach. We iluż 
te! ustawy Hitler ma posiadat prawie 
wyłączne prerogatywy do nadawania 
odznaczeń. Może on również przelewać 
le prerogatywy na premjerów państw 
związkowych. Nadanie odznaczenia wy- 
maga sażdorazowej aprobaty prezyden- 
ta Rzeszy. 


jeżeli regularnie używać będziesz 


Coś dla każdego 


Nauczyciel w szkole zwraca się do ucznia 
~ Jakiego kształtu jest ziemia? 

— Ziemia jest okrągła.“ — odpowiada uczeń. 
— Daj mi jakiś dowód, że ziemia jest ckrą- 
(ad 


— Okrężne bilety kolejowe... 


Koziołkiewiczowie se nową służącą. Na 
imię jej Jadwisia. Dziewczyna prosto ze wsi. 
Szczera, dobra, przyzwoita, sumienna. Ot, jak 
wiejska dziewczyna... 

W killw dni po przyjęciu nowej służącej, do 
Koziołkiewiczów przyszli goście. Jadwisia po 
daje mięso, 

Jeden z gości bierze dwa kawałki Jadwi: 
sla zacheca go, szturchając gościa: 

— Może pan wziąć jeszcze jeden,. Wyra- 
chowane jest po trzy kawałki na gębę... 

db 

Dwaj kupcy siedzą w kawiarni. Nuda. Cisza 

Nagle jeden odzywa się do drugiego: 

— Wiesz, czytałem w jednej gazecie, że — 
lak dowodzi statystyka — na każde sześć osób 
wchodzących do sklepu, jedna coś kupuje., 

— Mój pech.. — odpowiada drugi, kiwając 
głową. — Do mojego sklepu zawsze przychodzi 
tylko te pięć... 

Korepetytor nie może sobie dać rady ze 
Stasiem. Stasio zaś nie może sobie dać rady 
z fabliczką mnożenia. 


— Ile fest cztery razy dziewięć? — pyta ko- | 


tepetytor, 

Stasio milczy, 

— Posłuchaj, Stastu,. — tłumaczy mu nau- 
czyciel. — Masz czfery razy po dziewięć.. Czieć 


Ile to wyniesie razem?,, 
Stasio milczy, 


— Uważaj, Stasiu,, Mamusia twofa gra trzy | 


pik, nie mając nie u dołu, Czy zrobi partję? 

— Mamusla lybi naciążać — ożywia się Sta- 
sło — i napewno powie cztery pik 

— A alery pik robią parlię?., 

— Naturalnie! — odpowiada malec, — Czte- 
ry pik to przecie 36 j partja gotowa!» 


HAŁDA 
ZIOŁA Dra 


WYLECZYSZ 


BREYERA 


najskuteczniejsze w nast. chorobach: 


Nr. 1. — kaszlu, astmie, rozedmie płuc cena zł. 3.50 
Nr. 2. — reumatyzmu, artretyzmu (złej przemianie materii) n/n 3.50 
Nr. 3, — żołądkowo - kiszkowych. wątrobowych. żółtaczce » w 300 | 
Nr. 4. — nerwowych. bólu głowy, bezsenności, apatii do życia „ „ 400 
Nr. 6. — bledniev, długotrwałej niedokrwistości W on 550 
Nr. 7. — nerkowych i pecherzowych w s 4.00 
Nr. 9. — ogólnego zatrucia — przęczyszczające sw 150 
Do nabycia w oryginalnem opakowaniu w aptekach. składach aptecz- 


nych i drogerjach lub w wytwórni — POLHERBA, — Kraków - Podgórze, 


Skrytka Nr. 48. 


Zainteresow ni otrzymają na żądanie darmo z wytwórni broszurkę „Jak 


odzyskać zdrow 


Hallo! Tu radio? 


CZWARTEK, dnia 13-go kwietnia, 
WARSZAWA. 

11.40: Przegląd Prasy. 11.50: Komunikat me- 
teorolog'czny. 11.57: Sygnał czasu 12,05; Program 
na_dzień bieżący. 12.10: Płyty gramofonowe, 
13,20; Komunikat P.LM, 15.10: Komunikat Pañ- 
stwowego Inst. Eksport, 1515: Komunikat |od 


podarczy. 15.25: Plyty gramofonowe, 15.35: 

dieta w bezrobociu“, wygłosi p. R, Dalborowa. | 
1530; Plyty gramofonowe. 16.25: Francuski. Lek- 
or L doqusśny. 1640: Odczyt. 17.00: Utwe 
w wykonaniu É. Caruso, 17,40: Od 
Program na dzień następny. 18.00: 


17.55; 


maturzystów, 19,00: Rozmatości. 19.20: Komu- 
mikat p 


czy min roln, 19,30: Kwadrans literac- | 

Prasowy Dziennik Radjowy, 20,00: Po- 

a muzyczna. 20.15: Koncert Oratoryjny. 
ó ci sportowe. 22,45: Dodatek. 
Radi. 2255—23,00: Komunikat 

mete: «zny Gł. St, Meteor. 

jeteorolog GŁ, St, Met 


KRAKÓW. 

1140: Przegląd Prasy. 11.58; Sygnał czasu. 
12.10: Koncert z płyt gramolonowych. 13,20— 
13,25: Komunikat meteorologiczny z Warszawy, 
15.10: Komunikaty z Warszawy, 15,25: Kua 
katy harcerskie. 1535: Odczyt z Warszawy. 15,50 
Plyty gramofonowe, 16.25—17.00: Transmisje z 
Warszawy, 17400—17,40: Koncert z iyt gramo- | 

P.P. 17.40: 


fonowych, w przerwie komunikat L, 


zy pudełka, w których jest po dziewięć złotych. |Odszy! z Warszawy. 1755; Program na dzień 


rastępny. 18.09: Odczyt dla maturzystów z War- 


szawy, 18.20; „Każamię Skargi“ — recytacja p. 
1. Ruszkowskiego. 18.45; Płyty. gramofonowe. 
1900: Skrzynak pocztowa, 19,15: Rozmastości, 


50; Transmisje z Warszawy. 22.55: Ko-, 
z Warszawy, 


19.30—22. 
mwanikiaty 
POZNAŃ. 

1140: Pizegląd Prasy, 12.58: "Syg? tzasn. 


12.05: Koncert z płyt g wych, 14,00: Giet- 
d 14.15:  Komurikał - gospodatczy, 


|da_ pieniężna. 
16.30. 


i „Z życia wojskowego młodzieży: 16.40— 


dla | 12.10; Koncert z 


1740: Transmisje z Warsza! 
18.00; Odcz: 
18.20: Francuski metodą dingw; 1835: Felicton 


KATOWICE. 

1140: Przegląd Prasy, 1157: S' 
Ea pe 13 20: Komunikat 
meteorologiczny z Warszawy. 15.10: Komunikaty! 
z Warszawy. 15.25: Intermezzo muzyczne. 15.35: | 
Odczyt z Warszawy. 15.50: Muzyka z płyt. 16.25 , 
—17,00: Transmisje z Warszawy 17,00: Koncert 
Chóru Katedralnego w Katowicach, 17.55; Pro- 
gram na dzień następny. 18,00—19.00: Tranamisje _ 
z Warszawy. 19.00: Feljeton srortowy. 19.15: Roz- 
maitości. 19.25: Komunikaty hsrcerskie, 19.30— 
22.50: Transmisje z Warsz, 22,50; Program na 

dzień następny. 22.55: Komunikat meteor. 


WILNO. 


1140—13.25: Transmisje z Warszawy i Kra- 
kowa., 1440: Program dzienny, 14,45: Utwory 
Haendla, 15.15: Transm..z Warszawy, 15,25: Ko- 
munikat Tow, *, 15,35: Transm. $ 
szxwy, 1550: Koncert dla młodzieży. 16 25: Tr. 
z Warszawy. Sonaty ekrzypcowe (plyty. i| 
Transm. z Warszawy. 17.55: Program na piątek. 
18.00, Transm, z Warszawy 18,20: Wiadomości 
bieżące. 18.25: Płyty gramolcnowe. 18.40: 
munikał litewski. 18.45: Rozmestości (rezerwa). 
19,15; Świeckie pieśni nabone duwnych czasów. 
1945—23,00: Transmisje z Warszawy, 


jaa} czasu, 


Dyrektor związku 


właścicieli kabaretów 
zdefraudował 200 tys. marek. 
: Berlin, 12 kwietnia. 
(t) Wczoraj aresztowany został dy- 
rektor międzynarodowego związku wła- 
ścicieli kabaretów oraz lokali roztyw- 
kowych. z 
defraudował on w ciągu ostatnich 
kilku lat 200.000 marek. Pozatem zosta- 
ło stwierdzone, iż wszystkie ksiągi kaso 
we prowadzone były niezwykle niedbale 
i dawały pole dò wielkich nadużyć. 
Dyrektor związku zbiegł początkowo 


do Czechosłowacji, jednak powrócił 
wczoraj do Berlina, gdzie został przy- 
trzymany. 


Bomby łzawiące 
na przedstawieniu monarchistów 
rosyjskich 

Białogród, 12 kwietnin. 
ft) Emigranci rosyjscy, przebywający 
na terenie Jugosławii, urządzili wczoraj 
wieczorem w operze wielki wieczór ar- 
tystyczny. Grupa emigrantów odegrała 
sztukę p, t. „Żyżń za caria"; W pewitym 
momencie nieznani sprawcy rzucili bom 
by łzawiące, tak że musiano przerwać 
rzedstawienie. — Sprawców nie zdo- 

ano ująć. 


SKUPUJE stare maszyny do szycia i przyj- 
muje do reperacji. Zgłoszenia Rzeszów, Pulaw= 
skiego L. 23 u Ślęczka. B 
NAJTAŃSZĄ oprawę OBRAZÓW, fotogratii, go- 
belin, KARNISZE do firanck. oraz LUSTRA 
szlifowane — wykonuje Klipstein, Kraków, DIE- 
TLOWSKA 87 (róg Starowiślnej) telefon 176-45. 


RUTYNOWANY buchalter poszukuje jakicjkol- 
wiek posady. Łaskawe oferty proszę kierować 
pod adresem: Czestochowa. Skrzynka poszto- 
wa 20. W. Andrejew. 

WAŻNE DLA PAŃ! Ceny kryzysowe Magazyn 
Mód „Diana* poleca eleganckie szykowne ka- 
pelusze po 7.— zł. Również przerabia szybko 
wedlug najnowszych żurnali po 2.50 zł. Uwaga 
na adres; Kraków, Węglowa 3 (Róz Krakow- 


SPÓŁKA ZŁOTNICZA, Kraków, Rajska 4, ku- 
puje wszeiką biżuterię. kartki zastawnicze, ni- 
kiel, płaci. pełną wartość, 


—ALLLR,-,bSLSLLLe orz 
„ROMA” wytwórnia. bielizny t pyiam, Kraków; 
Długą 3 — poleca koszule męskie zefirowe 4.90, 


spopelinawe 7.50, fedwabne 9.80, - sportowe 3,90, 


oraz bieliznę 


ą i dziecięcą. Specjałność: 
pyjamy. 


„Pozwólcie nam żyć!..” "| 


Powieść sensacyjno-społeczna. 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 
łalina Rajecka. bezrobotna stenotvpist. 
ka, pozbawiona środków do życia, posta- 
mowiła z rozpaczy utopić się: 
Przeszkodził jej w lem szofer Paweł, u 
Którego znalazła chwilowy przytulek. 
Gdy następnego dnia rano, Halina HK 
chodzi na ulicę zostaje aresztowana. Ale 


doktór Jęliński stwierdza, iż doniesienie 
było, fałszywe. 
Halina zostaje zwolniona, Udaje się na 


poszukiwane wła. lecz nadaremnie 
tymczasem Paweł orzuca szoferkę i 
za namową przyjacieja zostaje bokserem, 
Wkrótce Paweł zwycięża slynnego bo- 
ksera i zdobywa sławę. 

Halina tymczasem przyjmuje posadę wy- 
chowawczyni 4-letniej hrabianki Reni Zba- 
raskiej. 

W pałacu hr. Zbaraskich mieszka dum- 
na hr, Sławucka, która zachowuje się wobec 
Haliny: wrogo. 

Do palacu przybywa z zagranicy hrabia 
Zbigniew Zbaraski Jest on, olśnsny urodą 
Halinv. Ale hr. Sławucka odzywa się o niej 
pogardliwie. 


— Pozwolę sobie zaznaczyć — po- 
chwycił grzecznym tonem, w którym 
drgaty akcenty dyskretnego sarkazmu 
Zbigniew — że i reprezentanci szlachet- 
nei rodziny Sławuckich nie byli lepsi... 
A kuzynka pamięta budującą historję o 
swojej prababce, uroczej kasztelanowei 
Klarze i o jej amorach z atamanem 
dworskich kozaków? Podobno w za- 
krystji kościoła sławuckiego wiszą do- 
tychczas obcęgj, któremi rozsierdzony 
pan kasztelan kazał drzeć żywcem pa- 
sy z nieszczęśliwej, in flagranti przyła= 
panej, pary amantów... 

Tak rozmawiając weszli po szero- 
kich schodach do przedsionka pałaco- 
wego. 
Izabella machnęła trzymaną w ręki 
szpicrutą. 

— Widzę, że nie dogadamv się dzi. 
siaj! Uwziałeś się, ażeby zepsuć mi na- 
strój wieczoru. 

Rzuciła: krótkie. chłodne .„.dobranoc* 
1 zniknęła w swoich apartamentach. 


Zbigniem znalazłszy się u siebie, w 
zamyśleniu zapalił papierosa. Patrząc 
w zwiewną błękitność dymu, snującego 
się leniwie po pokoju, marzył. 

Jego stosunek do pięknej kuzynki 
był zawsze — nawet dla niego same- 
go — zagadką. 

Znał Izabellę od wielu już lat, acz- 
kolwiek spotykał się z nią tylko na krót 
ko, gdy znudzona długim pobytem za- 
granicą, na chwilę wracała do kraju. 

Była dla niego czemś, niby daleka 
kuzynka, niby towarzyska zabaw dzie-, 
ciinych, a niby pierwszy ideał snów | 
młodzieńczych. s 

Gdy spotykali się, było mu dobrze 
w jej towarzystwie — gdy odjeżdżała, | 
myślał o niej bez gorętszych tęsknot. | 

A zresztą studjwjąc w Paryżu miał 
zbyt wiele pokus į okazyj, ażeby nawet 
w myśli pozostać wiernym dziewczynie, ' 
z którą jako podrostek grywał w serso 
w szerokich alejach parku dembiankow- 
skiego... 

Przez dwa lata był paziem sfinksa 
o płomiennych włosach i czarnych 
oczach księżniczki de Ligne. 

Miesiące trwał ich pełen niedomó- 
wień, niespełnionych obietnic i wielkch, 
a niewgaszonych tęsknot—romans. Księż- 
niczka była kapryśna, niedostępna na- | 
wet w chw najkrótszych zapominan 
się — zwodziła j rozdrażniała swego 
młodziutkiego (Zbigniew miał wtedy 
lat 20) wielbiciela — nigdy zresztą me 
biorąc go na serjo. Wreszcie wyszła 
zamąż za ognistego hiszpańskiego gran- | 
da, który wywiózł ją w podróż poślub- 


| 
I 


na do Egiptu, ażeby słońcem Afryki i go- 
|racem pieszczot roztopić lodową bezna- 
Miętność swej żony. i 

Młody polak przeżył ciężko swój 


w tym kolorze, skoro wpadł w oko 
30-letniej pani Lizecie de Poidilac. 

W jej: pełnych, ponętnych ramionach 
miał wkrótce Zbigniew zapomnieć o nie- 
dawnym zawodzie. 

Lecz po niejakim czasie maż- nani 
Połdilac wysłany został jako ambasador 
francuski do Tokio, a z nim razem poje- 
chała piękna jego małżonka, ażeby 
wśród zapachów kwitnących wiśni wy- 
próbować siły swych wdzięków na skoś- 
nookich jamurajach. 

Po iei wyjeździe napróżno starał 
młody hrabia pocieszyć się w szum 
cych życiem, zgielkiem i beztroską ki 
baretach Montmatra, pojechał więc nad 
Atlantyk do Dinard, ażeby tu, w poszii- 
mie wiecznego morza utopić przelotność 
swego malutkiego żalu... 

To też — po latach niewidzenia na- 
tknął się przypadkowo na swą kuzynkę 
hrabiankę Izabelle Sławucką. 

W leżącej z królewską nonszalancją 
na złocistym piasku pani niełatwo poznał j 
szczupłego, trochę do cygarki podobne: į 
go podlotka, z którym cztery lata temui 
cwałował w brawurowej beztrosce ni! 
ściąłych wierzchowcach, wziętych ze 
stajni oicowskiej—tam, w dalekich Dem- 
biankach. 

A spoglądając na jej kształtne, wsp% | 
niale wyrzeźbione nogi, na jęj posągo” 
we, nagie ramiona i pełne piersi, ryś | 
iące się śmiałym łukiem pod tkaniną ko- 
lorowego kostjumu kąpielowego—pierw- 
szy raz dojrzał w niei kobietę | to ki 
blete wysokiej klasy. ponętna į kusząca... 

Od tego czasu począł jej asystować, 
odstawiwszy na bok trzech innych do- 
tychczasowych wielbicieli, zabłąkanej 
polskiej arystokratki, szkockiego lorda 
i dwuch cudzoziemskich attache woj- 
skowych. 

Odtąd też poranki spędzali w dwój- 
kę na plaży, a wieczory w rzesiście 
oświetlonych salach  restanrac ch. 
gdzie przy dźwięku autentycznych me | 
zykantów z Hawai i przy jazzbandzie 
kebanowych murzynów w. piirpurow | 


ię 


jieryszy zawód miłosny i chodził przez irakach, bogaci amerykanie. anemiczne | 
dugi czas z czarną żałobą w sercu. Ale ungielki | zblazowane towarzystwo fran- | 
widocznie interesująco musiał wyglądać cuskie starało się stracić swój spleen w 


kieliszku szampana lub w denerwują- 
cym tańcu. 

Zbigniew į Izabella tańczyli chętnie. 
Ich wytworne sylwetki, ich dystyngowa- 
ne ruchy i harmonja, zwracały na sle- 
bie ogólną uwagę. Omi zaś w rytm spo- 
kojnego tanga przeginali się miarowo i 
dyskretnie, tanecznym krokiem przesu- 
wając się po lśniącej posadzce. 

Po jednym takim wieczorze dener- 
wowania się młoda para wymknęła się 
na ogrodowy taras. 

Noc była bezksiężycowa. Zdala do- 
chodziły do nich szum morza i konają- 
ce echa orkiestry — ich zaś serca ude- 
rzały gwałtownym rytmem niepokoju 
i pragnień. 

Byli tak bardzo młodzi i tacy saml... 

słowa spojrzeli sobie w oczy, 
a potem usta ich zetknęły się w oszała- 
miającej błyskawicy pocałunku, który 
ną sekundę spalił I spopielił ich myśli, 
niby cienką nitkę jedwabną, rzuconą w 
gorejący piec.. 

Na chwilę skoczyli od siebie—olśnie- 
ni, zaskoczeni cudownością tego szaleń- 
stwa — i znów padli sobie w obięcia... 
„Kobieta ostatkiem sił odepchnęła od 
iebie meżczyznę, lecz zaraz potem, 
ująwszy twarz jego w swoje ręce szep- 
nęła pieszczotliwie. 

— Zamknij oczy!.. Teraz ja chcę 
cię całować! 

„ Usta jej sparzyły Zbigniewa płomie- 
niem najgorętszego pocałunku, A rów- 
nocześnie zęby jej wgryzły się w wargi 
kochanka. 

Zbigniew syknął z bólu, 

Izabella zerwała się z miejsca I prze- 
frunęła przez taras niby wielki biały 
paw. on zaś siedział oszołomiony. zasko- 
czony, przyciskając batystową chustecz- 
kę do skrawionej wargi... 

Na drugi dzień unikali się, A skora 
wieczorem zeszli się razem, byli trochę 


ieszani i zawstydzeri. Dotychczas 
uważali siebie przyjaciółmi, za dalekie 
kuzynostwo. jednak wczorajszy incy- 


dent postawił ich stosunek na zupełnie 
nowej płaszczyźnie. 


(Dalszy ciag futro). 


12) 


STRZESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI, 

Ela Robertson. piekna woltyżerka i Rex 
słynny akrobata, przygotowują się w wo- 
zie cyrkowym do wystepu. Oboje są O- 
gromme szczęśliwi, gdyż jutro ma zię od. 
być ich ślub. 

W pleknej woltyżerce kocha się skry- 
cie klown Friko oraz pewien stały hywa- 
lec cyrku. którego nazywają „młodzieńcem 
ze szramą”. 

Pa występie Eli, na arene wpadł lek- 
kim. spreżystym krokiem Rex Akrobata 
zawisł na kotwicy mod kopułą cyrku. 

Rex spada nagle z trapezu wśród ogól- 

nego nrzerażenia, 

Zabierają go do szpitala, gdzie akrobata 
traci obydwie ręce... 

Młodzieniec „ze szramą* syn magnata 
lsąskiego. Edmund Stanieck;, odwiedza z 
Elą rannego akrobatę w szpitalu, RE wol- 
tyżerka przekonywuje go o swej miłości, 
R kilku tygodniach Rex podniósł się z 

ka 

Friko nasuwa mu podejrzenie, że nie był 
to nieszczęśliwy wypadek, lecz uplanowana 
zbrodnia.  Nieszczęsny akrobata przypomi- 
na sobie, że owego fatalnego wieczoru przy 
lnie stał Jonny, który raz już był karany za 
kradzież. 

Po _kijku tygodniach Rex wrócił do eyr- 
ku, Czuł się jednak żie wśród kolegów. 

Miał wrażenie, że jest niepotrzebny, 

Ela ogramnie cierpiała z powodu ułom- 
ności jej ukochanego, ale panowała nad so- 
bą jak mogła, by Rex nic nie poznał ani z 
jei twarzy, ani z iej słów i czynów. Kochała 
go może więcej niż przedtem. ale czuła je- 
dnocześnie nieprzezwyciężiny wstręt, gdy 
próbował się tulić do ni chcąc ją obiąć 
nazbyt krółkiem: pustemi rękawami... 

Rex sam nie miał śmiałości wszcząć roz- 
mowy w spraiwe ślubu, przeto Ela go wy- 
ręczyła i wyznaczyła nowy termin ich ślu- 
bu. Rex był ogromnie uradowany. 

Staniecki namawia ją, by zrezygnowała z 
Rexa, lecz Ela nie chce o tem słyszeć. 

Tymczasem do Stanieckiego zwróciła się 
dawna jego przyjaciółka. Rega Szybska, 
córka boratego przemysłowca Czyni ona 
mu wyrzuty, że nawiązuje. znajomości z 
„cyrkówka”. 

Rex'sim rezygnuje z poślubiena Eli i za 
namową Słanieckiego” 
się z cyr niecki miał mu zapewnić 
posadę, o czem nikt nie wie, 

Po ucieczce Reza  Staniecki 
Ele, eby opuściła cyrk. 

RE dlugich namowach przenosi się z 
cyrku do pałacu Stanieckiego, gdzie rozpo- 
dla mej nowe życie. 

Ojeice namawia Edmunda, aby zerwal 
z cyrkówką i ożenił się z Rega Szybską. 
gdyż (a mu jest potrzebne do jego interesów. 

Ela czekała cierpliwie, sądząc, że zo- 
stanie wkrótce żoną Stanieckiego. 

Pewnego wieczoru. „A siedziała w sa- 
loniku z książku na nach, lokaj zamel- 
dowa? przybycie jakiejś pani, 

Ela kazała ją SRA do salonu, 

Była to Rega Szyhska, która uprzedziła 
Elę. że Stamecki z nią się żeni i wygnala ją 
na poddasze, Edmund po przyjeździe po- 
twierdził te smutną dla Eli wiadomość. 

Ela skomunikowała się z cyrkiem, chcąc 
doń powrócić. 

Tymiczasem Staniecki zajęty był innemi 
sprawami. 

Edmund Staniecki należał do komitetu 
honorowego, urzadzającego wielki konkurs 
piękności pa całą Polskę. Na konkursie tym 
miała być wybrana Królowa Piękności, dla 
której różne towarzystwa  przeznaczyły 
taczya nagrode w sumie 50.000 złotych. 

Rega Szybska stara się o uzyskanie 

pierwszej nagrody na konkursie piękności, 
uliczny fotograf wysyła za pośrednictwem 
zakładu fotograf cznego „Aida“ fotografię 
Eli również na ów konkurs. Zdjęcie to do- 
Kkonane zostało w czacie, gdy Ela po opu- 
szczeniu pałacu błąkala się po ulicach sto- 
licy. 

* Walizki swe zawiozła do taniego hotelu, 

Gdy zapadł zmierzch Ela postanowiła 
zwrócić się do policjanta z zapytaniem, czy 
„Cyrk Guliw. nie rozbił gdzieś w pobli- 
u swych namiotów, 

dlaczego pani tak interesuje s:ę 
tym ES em?,,— zapytał policjant, 
A bo. chcę wiedzieć.. lubię cyrk, 


cichaczem wymyka 


namawia 


NO... 
— Lubi pani cyrk?.. To pani nie wie 
czy ma Pradze jest cyrk, czy fo mema?... 
— Nie wiem. , bo skądże miałabym wie- 
dzieć, Nie Zeslem tutejsza. 
— Aha., — podchwycił policjant — 
Więc pani nieiuteisza.. To co innegt 
Przejeżdżaly takcówka i dorożki, szo- 
ferzy trabili, oczekując znaku, a policjant nie 
zwracał wcalę uwagi na ruch uliczny, zajęty 
całkowicie osobą El 


Przykro jej było, że tyle czasu zajmuje | 


policjantowi, więc chciała już podziękować 
i odejść, ale posterunkowy zatrzymał ią: 


— Zaraz, zaraz, proszę pani... To pa- 
n nietutejsza, aha... A skąd, czy można 
wiedzieć? 

Ela zdziwła się. Cóż to kogo obcho- 
dzi skąd przybyła?.. Czy nie wolno za- 
pytać o cyrk?.... 

— Dziwne pytania pan mi zadaje..— 
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CYRKOWKA 


SENSACYJNA POWIESC WSPOŁCZESNA. 
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odparła zirytowana. — Przecie nie po- 
trzebuję się przed panem legitymować... 

— Niewiadomo, proszę pani, nic nie- 
wiadomo... Jak się pani nazywa?.... 

— Ela Robertson... 

Policjantowi roześmiały się „oczy — 
Zmierzył ją pogardliwem spojrzeniem, 
rozejrzał się, jakgdyby kogoś szukał, po 
czem rzekł: 

— Proszę, 
komisarjatu... 

Ela spojrzała na niego z przeraże- 
niem w oczach. 


pani pójdzie ze mną do 


Rozdział dwunasty 


On, CZy GM. 


Po schodach weszli na pierwsze pię- 
tro, W obszernym pokoju, w którym pod 
ścianą stały ławy, a pośrodku wielki stół 
Cai czarną ceratą, siedzieli jacyś cy- 
wile. 

Przez pokój przechodzili ciągle poli- 
cjanci bez esek, w rozpiętych bluzach 
Żar panował niemożliwy. Wszystkim pot 
zlewał czoła. 

Policjant przeszedł z Elą przez ów 
wielki pokój i wprowadził ją do następ- 


nego, mniejszego, przedzielonego barjer- 
ką, za którą stał stół. Przy stole siedział 


przodownik, zajęty rozmową telefonicz- 
ną, Gdy przodownik odłożył słuchawkę, 
policjant zasalutował, następnie zbliżył 
się do przedownika i począł mu coś szep 
- rzodownik skinął $h t 
rzodownik skinął głową, spojrzał na 

Elę i mruknął: 

— Proszę siadać... 

Szybko zerwał się z krzesła, dał znak 


k |potjeniowi aby czuwał i sam wybiegł 


*z pokoju 

Po jego nagłej ucieczce zakotłowało 
się w komisarjacie. Co chwilę kto inny 
wsuwał głowę do pokoju, aby się jej 
przyjrzeć. Policjant uśmiechał się tylko 
i kiwał głową. 

Wreszcie do pokoju wpadł sam pan 
komisarz i zadyszanym głosem zapytał: 

— Która to?.., Ta?.... 

Spojrzał na Elę, mruknął coś, poczem 
odezwał się głośno: 
Zaraz do mnie wprowadzić!... 
Przodownik wyprężył się i odparł: 
Rozkaz!... 


A gdy komisarz znikł w drugim po- 


koju, przodownik zwrócił się do Eli: 

— Proszę... Pani pozwoli za miną... 

Ela podniosła się. Szła jak zahypno- 
tyzowana. Nie mogła jeszcze zrozumieć 
co się stało. Przodownik wprowadził ją 
do gabinetu komisarza. Był to wielki 
pokój o dwuch oknach. B 

Komisarz wskazał iej krzesło, stoją- 
ce po drugiej stronie biurka. Ela usia- 


jdła. Komisarz zajęty był pisaniem, lecz 


kilka razy podniósł wzrok na Elę. 

= Nazwisko pani? — zapytał wre- 
szcie. 

— Robertson. 


— Ela Robertson, doskonale... — od 
par! komisarz, nie przerywając pisania. 

Zaterkotał telefon. Komisarz schwy- 
cił słuchawkę. 

— Hallot... Kto mówi?... Tak... Tak... 
No?... Proszę mi teraz nie przeszka- 
dzać!... Jestem zajęty!... 

Odrzucił słuchawkę. Gdy ponownie 
zwrócił się do Eli z piórem w ręku, 
głos przybrał dawny, spokojny ton: 

— Czy pani dawno jest w Warsza- 
wie?... 

— Nie... Zdaje się, że od dwuch ty- 
godni... A może już trzy tygodnie... 

— 1I „gdzie pani mieszkała przez ca- 
ły czas?... 

Ela zawahała się. f 

— A.. czy mogłabym wiedzieć w ja 
kim celu policja tak się mną interesu- 
jet... 

Komisarz przyjrzał się jej uważnie. 


Przez chwile trwało milczenie. Wresz- 
cie odparł: 
— Zaraz się pani dowie... Więc pro- 


Napisał JAN BILEWICZ. 


— Dlaczego?.. Nie wolno zapytać o 
cyrk? 

— Wolno, wolno... Nie o to chodzi... 
Pani pójdzie ze mn: 

— Ale dlaczego?.... 

— W komisarjacie pani wytłumaczą.. 
No, Proszę... 

I wziął ją pod rękę. Łzy stanęły jej 
w oczach. Już się zbierali ludzie na chod 


Ela krzyknęła. Zerwała się z krze- 


— Tak jes a Morderstwo... 
— Kto?.. Kto został zamordowa- 
?.. Mów pan... Prędzej!.. On, czy 


Komisarz uśmiechnął się. 


niku, patrząc na to niezwykłe zajście — — Niech się pani uspokoi... — rzekł 
Ela nie stawiała oporu. A „ |głosem, w którym nic nie zdradzało naj 
Szła zapłakana obok policjanta, nie mniejszego wzburzenia. — Mam wra- 


rozumiejąc co to wszystko znaczy. żenei, że zaczynamy się „uż wzajemnie 


poimować... On, czy ona?... Jest to bar- 
dzo rozumne pytanie... Więc jak się pa- 
ni zdaje?... Kto został zamordowany?... 

— Nie mogę zgady wat. Ja nie 
wiem... Niech pan powie!... 

— Niechże się pani zastanowi. 
„nalegał komisarz, nie spuszczając teraz 
z niej wzroku i uważając widocznie, że 
nadeszła wreszcie chwila, gdy dowie 
się prawdy o tem tajemniczem zabój- 
stwie. — Kto został zamordowany?... 

— Nie wiem.. Błagam pana niech 
pan powie! 

— Zaraz... Spróbujmy logicznie my* 
śleć... On, czy ona?... Któż to jest on?... 

— On! Edmund Staniecki... 
| — Słusznie... Edmund Staniecki... 


szę mi odpowiedzieć na pytanie... Gdzie! 
pani mieszkała?... 

— W pałacu. 

— W pałacu?... — zdziwi! się komi- 
sarz. — W jakim pałacn?... 

— Pana Edmunda Stanieckiego... 

Komisarz podniósł głowę... Przymru 
żył oczy. 

— Aha 


— wycedził przez zęby. — 
No, d dobrze... Cóż dalej?... Kiedy pani 0-; 
puściła pałac?.. i 

— Dziś zrana... 

— O której godzinie?... 

— Nie pamiętam... Nie miałam ze- 
garka... 

— Dlaczego pani wyszła tak wcze- 
śnie z pałacu?... 

Ela znowu milczała. 

— Proszę powiedzieć wszystko, ca- 
łą prawdę... — nalegał komisarz. 

— Powiem wszystko... — odparła 
niemal ze łzami w oczach. — Ale prze- 
stańcie mnie już męczyć! ` 

— Cóż to KN OACE My wcale pani 
nie męczymy?... A co pani chciała po- 
wiedzieć?... 

— Męczycie!.. Proszę powiedzieć 
dlaczego zatrzymujecie mnie w komi- | 
sariacie?... 

Komisarz zatrzymał na jej bladej 
twarzy swe badawcze oczy. 

— Pani przecie wie... — odparł spo- 
kojnie. 

Ela drgnęła. W tych słowach było | 
coś okrutnego. 

Głos uwiązł jej w gardle. Z trudem 
wyrmamrotała: 


Syn śląskiego magnata i pani chwilo- 
wy opiekun, prawda?... 


— Jego narzeczona „ 

— Słusznie... Jego narzeczona = 
panna Rena Szybska, córka wielkiego 
przemysłowca... 

Oboje mieszkali w pałacu.: On na 
górze, ona na dole... No, a teraz prosze 
odgadnąć — kto z nich dwojga został 
zamordowany ?... 

Oczy komisarza wpiły się 
oniemiałej dziewczyny. 

Nie wiem... bąknęła. 
mogę wiedzieć?... Przysięgam 
nie nie wiem... 

— Pani nie wie.. Trudno... — od 
par! komisarz. odkładając pióro. — W 
|takim razie ia pani powiem... 

Trwożna cisza. Ela wstrzymuje od- 
od Komisarz patrzy na nią i pówia- 
a: 

— ON, proszę pani.. 

Ela chce coś powiedzieć, ale tylko 

— Nic nie wiem... ięk wyrwał się z jej gardła. 
dzieć... Co się stało?. — Wody! — krzyknął kómisarz i 

— W pałacu Edmunda Stanieckiegoi zerwał się z krzesła, by podtrzyrhać 
popełniono w nocy morderstwo... mdlejącą dziewczynę. 


Rozdział trzynasty 


Tafesmmica wasizisi. 


Dopiero po upływie kwadransa od- — Czy zaraz zgodziła się pani wy 
zyskała przytomność. Leżała na wąs-ļ| jechać z nim do Warszawy? 
kiej kanapce, stojącej w rogu wielkiego — Nie... Stało się to dopiero po zagi- 
pokoju. nięciu mego narzeczonego... 

— No, już lepiej pani? — usłyszała — A więc miała pani narzeczonego? 
nad sobą głos komisarza. Któż to taki?... 

— Tak... Lepie. — Rex, nasz akrobata cyrkowy. 

Podniosła się. Uległ nieszcześllwemu _ wypadkowi 
Rozejrzała się dokoła. Aha... Gabinet, Choć mówili, że to nie był nieszczęśli- 
komisarza policji... Ale poco tu przy-|wy wypadek... Poprostu ktoś chciał go 
szła Co, komisarz  powiedział?... | zgubić... Słowem — Rex złamał oby- 
Więc „ON*?!.. On został zamordowa-|dwie ręce i wyszedł ze szpitala: bez 
ny?... rak... Mimo to chciałam go poślubić, ale 

— Czy może już pani odpowiadać | cn znikł pewnego dnia bez śładu.. Wte- 
na moje dalsze pytania? — zapytał ko- | dy Staniecki namówił mnie, abym ucie- 


w twarz 


Skąd 
panu, że 


Proszę powie- | 


siadła na kanapie. 


a 


misarz. kła z nim do Warszawy... 
— Owszem, mogę... — odparła sła- — Aha... Rozumiem.. $ 
bym głosem. liście do Warszawy... Cóż dalej?,, Czy 


Komisarz zasiadł z powrotem przy |odrazy zamieszkali: 
biurku. Ela teraz dopiero zwróciła a ESL Róż?... 
gę. że w gabinecie byli również inni po- Tak... Odrazu tam... Sądziłam,, że 
licjanci, zwabieni widocznie wezwa- Sfamiecki ożeni się ze mną, w. przeciw- 
niem komisarza. rym razie nie uciekłahym. znim 

— Proszę, może zechce pani zająć |cyrku.. Początkowo obiecywał mi, 
to miejsce... — rzekł komisarz, wskazu- |się ze mną ożeni.. Ale potem przyszja 
iąc wolne krzesło. ta... jego narzeczona... 

— Dziękuję... — Czy nie wiedziała pani orz. gulan. 

Usiadła. że pan Staniecki jest zaręczony z panna 

— di ARKA p powiedzieć | Szybską? 
wszystko szczegółowo... Kiedy pani po- = 
znała pana Edmunda Stanieckiezo?.. | (Dalszy ciąg jutro). 

— Przed trzema miesiącami.» 


w pałącyku w 
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Mussolini i Hitler spotkają się w Wenecji. 


Włochy i Niemcy utworzyły wspólny front. — Spotkanie min. Goeringa 
z gen. Balbo symbolizuje ten kontakt w dziedzinie lotnictwa. 


Von Papen, który będzie dziś przyjęty przez papieża, starać się 
będzie o pozyskanie Watykanu dla Niemiec hitlerowskich. 


Berlin, 12 kwietnia. 
Prasa niemiecka przypisuje duże 
znaczenie do rozmów niemiecko-włos- 
kich w Rzymie. 


temat wzyty min. Goeringa.  Przede- 
wszystkiem jest to rewanż złożony wło 
jsklemu min. Balbo, z którym min. Goe- 
ring odbywał konierencje. Również po- 


wyprawą eskadry włoskiej latem bie- 
żącego roku do Stanów Zjednoczonych. 


| 


| 
I 


eskadry włoskiej w Berlinie, w drodze nieniem hamburskiej stacji meteorolo- 
powrotnej w związku z projektowaną |gicznej, która specjalizuje się w meteo- 


rologji na odległość przy przelotach do 
Kanady i Stanów. Wreszcie poruszona 


Według projektu Mussoliniego dal-:ruszone mają być różne kwestje w spra | Pozatem rozpatrzona ma być sprawa|ma być sprawa komunikacyj lotniczej 
Szy ciąg obrad politycznych ma Eg e lotnictwa, m. in. sprawa wizyty łmeteorologii ze specjalnym. uwzględ-ł między Włochami i Niemcami. 


Widmo wojny sowiecko-japońskiej 


Moskwa i Tokio czynią przygotowania militarne, — 
wieści z Dalekiego Wschodu 


przeniesiony do Wenecji. 

Mussolini miał wyrazić życzenie 
spotkania się tam z kanclerzem Hitle- 
rem. Mówi się również o chęci Musso- 
liniego spotkania słę z premierem fran- 
cuskim Daladier i premjerami rządów 
Małej Ententy. > 

Prasa niemiecka wskazuje, że w 
każdym razie między Niemcami a Wło- 
chami istnieje wspólny front, który naj- 
lepiej zaznaczył się — wskazują dzien” 
niki — na konierencji rozbrojeniowej. 

Paryż, 12 kwietnia. 

„Ere Nouvelle“ zwraca uwagę w 
artykule wstępnym na coraz silniejsze 
wzajemne przenikanie się ideologji hit- 
lerowskiej i faszystowskiej. Spotkanie 
Goeringa z min. Balbo symbolizuje ten 
kontakt w dziedzinie lotnictwa, a nie- 
zadługo Francja dowie się, że obie or- 
ganizacje ogłoszą konieczność wzajem- 


nej współpracy. 
Rzym, 12 kwietnia. 
Premier Mussolini przyjął dziś min. 
Goeringa, a następnie konferował z nie- 
mieckim ambasadorem w Rzymie von 
Hasslem. 


Papen rozbija cenfrum. 


Paryż, 12 kwietnia. 
Z Rzymu donoszą, że w czasie aud- 
lencji u kard, Pacelli, wicekanclerz Pa- 
pen przedstawił projekt utworzenia. w 
Niemczech stronnictwa katolickiego nie 

zależnego od centrum. 

4 Rzym, 12 kwietnia, 
Wicekancierz Pa 
będą przyjęci w dniu jutrzejszym na 
oddzielnych audjencjach przez papieża. 


Czy nastąpi zbliżenie? 
Berlin, 12 kwietnia. 
W związku z wczorajszą konferen- 
cią w Rzymie między sekretarzem sta- 
nu kardynałem Facelli i wicekancle- 
rzem Papenem, prasa niemiecka z na- 
ciskiem wskazuje że problem nowych 
Niemiec spotkał się ze zrozumieniem u 
byłego nuncjusza papieskiego w Berli- 
nie. Wprawdzie nle udało się jeszcze 
osiągnąć we wszystkich kwestjach po- 
rozumienia, niemniel wyniki dotychcza- 
sowych rozmów stanowią cenną pod- 
stawę do dalszych rokowań, zmierzają= 
cych do zbliżenia między Stolicą Apol- 
stolska, a obecnym rządem Niemiec. 


Włoska eskadra lofnicza 


złoży wizytę w Niemczech. 
Berlin, 12 kwietnia, 


Towarzyszący ministrowi Qoeringo- 
wi w podróży do Rzymu sekretarz sta- 
nu w komisarjacie lotnictwa Milmiich, 


udzielił prasie niemieckiej wyjaśneń s) 
z 


Angli 
Í 


Alarmujące 


Londyn, 12 kwietnia. 

Prasa anglelska bije na alarm z po- 
wodu grożącego na Dalekim Wschodzie 
koniliktu sowiecko - japońskiego o ko- 
lej wschodznio - chińską. 

Według informacji dzienników lon- 
dyńskich 
OBIE STRONY CZYNIĄ PRZYGOTO- 


WANIA DO WOJNY I WYBUCH 
ZBROJNEGO KONFLIKTU : MOŻLI- 
WY JEST LADA CHWILA. 

Japonja uważać ma moment obecny 
{za odpowiedni wobec naprężonych sto- 
sunów pomiędzy Sowietami a Wiełką 
Brytanią, jak również między Sowieta- 
mi a Niemcami. Japonja sądzi, że akcja 
zaczepna rozpoczęta w obecnej chwili 


nie spotkałaby się z potępieniem w Eu- 
ropie. 

Ameryka oczywiście przeciwstawi- 
łaby się poczynaniom japońskim zmie- 
rzającym -przez konflikt z Sowietami do 
opanowania Władywostoku. 

Sowiety mają być gotowe do czyn- 
nej walki zbrojnej o stan posiadania na 
kolei wschodnio - chińskiej, 


Hitlerowcy organizują manifestacje 


nad granicą polską,="Nowy mord szturmówek 
narodowo-socjalistycznych 


Gdańsk, 12 kwietnia (PAT). 
W Pile został otwarty zjazd związ- 
ku pruskiego nauczycielstwa, odbywa- 
jdacy się pod hastem „niennecki Wschód 
i jego szkoła”, 
Zjazd, na który przybyło 700 delega- 
tów reprezentujących 70 tysięcy człon 


pen i min. Goering|ków związku trwać będzie trzy dni 1 


ma być wielką demonstracją polityczną 
nad granicą polską, 

W ostatnim dniu zjazdu ma stę od- 
być odsłonięcie pommika Niemczyzny: 
postawionego w okolicach Piły w Mo- 
tylewku, o 100 mtr. od granicy polskiej. 
Uroczystość ma być wielką demonstra 
cją z udziałem władz Reichswehry: po* 
litycznych, policji i związków z całej 
prowincji, 


Gdańsk, 12 kwietala (PAT). 

Z miejscowości Podróżnej w ziemi 
złotowskiej donoszą, że hitlerowcy do- 
konali tam rewizji w trzech mieszka- 
niach działaczy polskich. 

W wyniku. rewizji zabrano szereg 
gazet polskich oraz dziecinny pistolet 
kapiszonowy, 

Berlin, 12 kwietnia 

We wtorek nad ranem w Kamienicy 
zamordowano adwokata-żyda dr. Wei- 
nerta. Trzech osobników z opaskami 
szturmowców przybyło do mieszkania 
Welnerta i aresztowało go. Nazajutrz 
rano znaleziono Welnerta na krańcach 
miasta z przestrzeloną skronią. 


| 


Kierownictwo oddziałów szturmo- 
wych oświadczyło, że chodzi tu praw- 
dopodobnie o czyn prowokacji, Prezy- 
djum policji wyjaśnia, że Weinert znaj- 
dował się na liście bojkotowanych ad- 
wokatów, ponieważ uczestniczył w woj 
nie światowej. 

o 
Berlin, 12 kwietnia 

Rząd bawarski zawiesił na jeden 
miesiąc tygodnik „Volkswarte”, Zakaz 
nastąpił z powodu ataków Ludendorfa 
na prezydenta Hindenburga i kanclerza 
Hitlera w związku z uroczystościami 
otwarcia Reichstagu. 


Kanclerz austrjacki Dolfuss w Rzymie 


Pojechał tam nagie na zaproszenie Mussoliniego. 


Berlin, 12 kwietnia. 
Z przybyciem do Rzymu austrjackie- 
go kanclerza Doliussa ma pozostawać 
również w związku przybycie do Rzy- 
mu szefa węgierskiego biura prasowe- 
go d-ra Antala, jako męża zauiania pre- 


Londyn, 12 kwietnia. 
W odpowiedzi na zapytanie jednego 
deputowanych, czy sprawa powrotu 


Gorące przemówienie Kerriota na cześć Polski 


Spółdziałamie iramcuusiso-polsicie 
ma ieremie międzymacodowayimM 


Paryż, 12 kwietnia, 

Wczoraj odbyło się w Pałacu Bur- 
bońskim, w godzinach poobićdnich po- 
siedzenie grupy xlamentarnej francu- 
sko-polskiej, z udziałem delegacji grupy 
parlamentarnej polsko - francuskiej w 
Warszawie. 

Przewodniczący prosił delegatów. Ek 
skich o przedstawienie swego poglądu 
na szereg kwestyj interesujących oba 
kraje, Kolejno przemawiali posłowie: 
ks. Radziwiłł, wicemarszałek sejmu Ma- 
kowski, Stanisław Stroński, Jan Dębski 
i sen iustworowski. Mówcy omówili za 


gadnienia obchodzące specjalnie Polskę 
i kwestje, które są związane z konferen 
cją rozbrojeniową oraz projektem paktu 
czterech mocarstw. Następnie zadawali 
szereg pytań posłowie do parlamentu 
francuskiego, odpowiedzi zaś udzielali 
delegaci polscy, Dyskusja wykazała cał- 
kowitą zgodność poglądów obu grup par 
lamentarnych. 

Obecny na posiedzeniu Herriot za- 
kończył debatę gorącem przemówienie: 
w którem zobrazował zasadniczą lini 
polityki irancuskiej wobec zagadnień 
międzynarodowych. 


Goembesa, 
ledeń, 12 kwietnia, 
Prasa wiedeńska obszernie komen- 
tuje nagły wyjazd kanclerza Dolfussa do 
Rzymu. 
„Die Stunde" wyraża przypuszcze- 


mjera węgierskiego 


| 


a nie poczyni ustępstw na rzecz Niemiec 


Oświacdczemie Mac Donalda 


Anglji do parytetu złota będzie omawia 
|na w czasie wizyty Mac Donalda w Sta 
nach Zjednoczonych, premier oświad- 
czył: „Nie zamierzam bynajmniej ogra- 
niczać liczby zagadnień, jakie mogą być 
poruszane w tych naradach. Celem wi- 
zyty nie są rokowania, zmierzające do 
zawarcia jakiegoś układu — chodzi tyl- 
ko o omówienie spraw, którym Roose- 
velt | ja sam musimy stawić czoło.” 
Zapytywany następnie o sprawę ro- 
kowań, dotyczących paktu czterech mo 
carstw, Mac Donald oznajmił, że spra- 
[wa ta poruszona będzie prawdopodo- 
bnie na czwartkowem posiedzeniu izby. 
Wreszcie, na zapytanie jednego z depu- 
towanych, czy premier zdaje sobie spra 
wę z tego, że każdy pakt udzielający ia 
kichkolwiek ustępstw Niemcom t: kim, 
jakiemi one obecnie są byłby niezwło- 
cznie potępiony przez cały naród an- 
zielski, Mac Donald odpowiedział, że 
izba wie doskonale, iż żaden tego ro- 
idzaju pakt nie jest przewidywany. 


nie, że kanclerz wyjechał na zaprosze- 
nie rządu włoskiego. Zdaje się, że Mus- 
solini przygotowuje ważne koncepcje 
polityczne, w których zagadnienia środ- 
kowo-europeiskie odgrywają poważną 
rolę. Pobyt Papena i Goeringa w Rzy- 
mie pozostaje w związku z planami 
Mussoliniego w dziedzinie polityki za- 
granicznej. Jest rzeczą zrozumiałą. że 
kanclerz Dolfuss pragnął być obecny 
przy rozmowach rzymskich, dotyczą- 
cych Europy Środkowej, Drugim moty- 
wem wyjazdu kanclerza były sprawy 
dotyczące stosunków gospodarczych 
między Austrją i Włochami, 
Chrześcijańsko - społeczny  „Welt- 
blatt“ pisze, że kanclerz Dolfuss pragnie 
w Rzymie przygotować teren w spra- 
wie konkordatu. Tenże dziennik jednak 
twierdzi również, że kanclerz odbędzie 
narady polityczne z Mussolinim. 


Gioerim$g -- 


prezmjierenim Pruus. 
Berlin, 12 kwietnia, 

Kanclerz Hitler, jako namiestnik w 
Prusach, mianował dziś GOERINGA 
premierem pruskim. O nominacji został 
min. Goering powiadomiony telegraficz- 
nie. Skład gabinetu pruskiego nie uleg- 
nie zmianie, gdvż min. Goering zatrzy 
ma tekę min. spraw wewnyżrzcy ch. 


Propagandowe zawody piłkarskie | Tarmiej wielkanocny 


kiubów Żyzcłiowysisich w Hiwrakcowie 


w podokhresgu Bielsko-Biala. 


Podokręg Bielsko-Biała, urządził w 

iu dzisiejszym w Bielsku, Oświęcimiu, 
Żywcu i Brzeszczach, zawody propagan- 
dowe, których wyniki przedstawiają się 
następująco: 


BIELSKO. 
Garbarnia (Kraków)—Bielsko-Biała 
1:0 (0:0). 

Przypadkowe zwycięstwo 
Garbarni. Reprezentacja Bielska zasłu- 
giwała przynajmniej na wynik remisowy. 

Garbarnia w pierwszej połowie nie 
mogła zadowolnić, natomiast w driigiej 
połowie pokazała grę godną drużyny li- 
gewer Gra w pierwszej połowie prowa- 

zona nerwowo obustronnie oraz chao- 
tyczna, to też po bezładnej kopaninie, 
wynik do przerwy utrzymuje się beze 
bramkowo, 

Druga połowa upływa pod znakiem 
pięknej i emocjonującej gry, jaką zade- 
monstrowały obie drużyny. 

W okresie tym Bielsko nie wykorzy- 
stuje dwuch przyznanych rzutów kar- 
nych, które zostały przestrzelone, 

Obie drużyny dążą wszelkiemi siła- 
mi do uzyskania zwycięstwa, co udaje 
się. parę minut przed zakończeniem za- 
wodów Garbarni, która strzela przez 
Riesnera decydującą o zwycięstwie 
uż drga Garb bija 

y Garbammi wybijali się: 
Riesner, Wilczkiewicz, Konkiewicz i Pa 
rurek. Sędzia p, Posner, dobry. 
ŻYWIEC. 
Żywiec Bielsko B., 4:2 (2:2), 

Niezasłużona porażka Bielska, na któ- 
rą wpłynęło beznadziejne prowadzenie 
zawodów przez sędziego Kucharskiego 
oraz brutalna gra Żywca przez co trzech 
graczy Bielska została poważnie kontu- 
zjowanych. Bramki zdobyli dla Żywca: 
Biernacki, Bułka i 1 samobójcza dla 
Bielska, Neumann i Batheld. 

Sędziował b, słabo p, Kucharski, 
OŚWIĘCIM. 

Dziedzice (Czechowice)—Oświęcim 


Kontuzja Myconia 


Lewy łącznik Podgórza Mycoń, 
uległ na meczu z Wartą w Poznaniu 
kontuzji nogi i nie będzie mógł brać 
udziału w grze conajmniej przez dwa 
tygodnie, 


2:2 (1:2). 
Wynik odpowiada przebiegowi gry: 
Gra prowadzona obustronnie z szalo- 
ną ambicją. Bramki zdobyli dla Oświęci- 
mia: Busiek i Smrek, dla Dziedzic: By- 
lica i Sedalaczek. 
Sędzia p. Sedlak, słaby. 


BRZESZCZE. 


Y | Sokół-Strzelec (komb.)—R.K.S. Brzesz- 


cze 4:3 (4:1). 
Zasłużone zwycięstwo drużyny kom- 
binowanej nad ambitnym przeciwnikiem 
Bramki zdobyli da kombinowanej 
drużyny; Kowalik, Puzek, Baczkowski, 
Symek, dla Brzeszcz Grabosz 2 i Padol 
jedną. — Sędzia p. Kapczyński, dobry. 


Dorocznym zwyczajem zorganizowała 
Ż. K. S. Makkabi turniej piłkarski, w któ 
rym biorą udział wszystkie drużyny ży- 
dowskie Krakowa. Spotkania są rozgry- 
wane systemem punktowym (każdy z 
każdym), który przy równym prawie po- 
ziomie drużyn sprawia, iż turniej jest 
nader interesujący. 

Pierwsze spotkania rozegrane w 
ubiegły wtorek, dały następujące wy- 


niki: 
Jutrzenka—Ż. T. S, 

Obie drużyny grały ambitnie o każdą 
piłkę. Wynik jest sukcesem dla C-klaso- 
wego zespołu Ż, T, S, — Wyróżnili się: 
Horowitz i Kaufman. — Sędzia p. Mgr. 
Sonnenschein. 


Chruściński prosi 


o darowanie mu kary. 


(Mo) Zdyskwalifikowany w roku 
ubiegłym przez Wydział Gier i Dyscy- 
pliny Ligi środkowy pomocnik Craco- 
vii Chruściński zwrócił się prywatnym 
listem do władz ligowych z prośbą o 
darowanie względnie o zmniejszenie 
mu kary. 

Sprawa ta będzie rozpatrywana na 
najbliższem posiedzeniu Zarządu Ligi. 


Warszawska klasa A. 
ma być zmniejszona. 


(Mo) Zarząd PZPN-u zwrócił się do 
WZOPN-u z nakazem podziału war- 
szawskiej klasy A, składającej się z 
dziesięciu klubów na dwie grupy, a to 
z tego względu, że mistrzostwa okrę- 
gowe muszą być ukończone najpóźniej 
do dnia 15 lipca. 

W wypadku gdyby nie dało się usku- 
tecznić podziału PZPN nakazał zmniej- 
szenie klubów należących do klasy A. 


Dymisja prezesa PZDiPS 


Nowoobrany prezes Polskiego Zw. 
Dziennikarzy i Publicystów Sporto- 
wych dr. Stanisław Mielech złożył w 
dniu onegdajszym swój mandat. 

W związku z tym oczekiwać należy 
zwołania w najbliższym czasie nad- 
SEE walnego zebrania P. Z. D. 
1F, 3. 


3 
Czescy piłkarze 
zmierzą się z Wisłą i Cracovią 

W święta Wielkiej Nocy zawita do 
Krakowa doskonała drużyna czeskich 
niemców D. F. C. z Pragi. Drużyna ta 
znaną jest już krakowskiej publicz 
ności ze swych występów w roku 1921, 
gdzie pokonała Cracovię dwukrotnie, 
demonstrując przepiękny footbal. 

D. F. C. przyjeżdża do Krakowa w 
swym najsilniejszym składzie ze wszyst 
kimi swymi „kanonami“, i rozegra dwa 
mecze w Krakowie, a to w pierwszy 
dzień Świąt z Wisłą, zaś w drugi dzień 
zmierzy się z Cracovią, 

Bilety na obydwa te mecze są już w 
przedsprzedaży. z 


Hakoah wiedeński 


będzie mógł grać w Polsce. 

(Mo) Swego czasu Zarząd PZPN-u 
wydał jak wiadomo zakaz sprowadza- 
nia do Polski Hakoahu wiedeńskiego. 

Obecnie na- skutek interwencii Zw. 
Austriackiego PZPN zakaz ten cofnął 
jednakże uwarunkował, że Hakoah mo- 
że rozegrać w Polsce nie więcej jak 
pięć spotkań i to tylko z poważniejsze- 
mi klubami, 


Mecz Północ —Południe 


odbędzie się w Katowicach. 

(Mo) Mecz piłkarski Północ—Połu- 
dnie z okazji „Dnia PZPN-u“ odbędzie 
się w dniu 7 mają w Katowicach, a nie 
jak poprzednio mylnie podawano we 
Lwowie. 


Makkabi JI — Hakoah 2:1 (1:1). 

Doskonała gra drużyny Makkabi jed- 
nak nie uwydatnioną cyfrowo. Talanta- 
mi Makkabi okazali się: Haber i Fink, 
Hakoah naogół słaby. Kleiman i Kunz 
byli jego jaśniejszemi punktami. 3 

Sędziował p. Seidner junior, Bramki 
dla Makkabi strzelili: Salomon i Osiek, 
dla Hakoahu, Kleiman. 


Hakadur—Siła 4:4 (2:1), 

Niezwykle w ostrem tempie prowa* 
dzona gra dwuch rywalizujących drużyn 
VIII dzielnicy, dała licznie zebranej pu- 
bliczności moc emocji i zadowolenia. — 
Obie drużyny w doskonałej formie, zav 
demonstrowały celową grę. Na wyróż- 
nienie zasługuje z Siły: Hirsch, Grünberg 
i Goldstein. Z Hakaduru: Goldner i Hal- 
pern, 

Strzelcami byli: Goldner (dwie) Ro- 
senblum i Halpern, dla Hakaduru, Wein 
trąub (3) i Goldstein dla Siły. — Sędzia 
p. Schneider. 

Przed meczem wręczono upominki 
graczom: Halpernowi i Goldnerowi z 
okazji setnego meczu, 

Turniej cieszy się nadal wielkiem za- 
interesowaniem, — Jutro dalszy ciąg 
wyników. 
UZEYEEAWONEYZTE ZEP y S OSI 


Zaprawa do POS 


krakowskiej młodzieży 

akademickiej 

Komisja Międzyuczelniana Wycho- 
wania Fizycznego Szkół Wyższych w 
Krakowie, organizuje dla Studentów, 
Studentek, absolwentów i absolwentek 
Aiea Uczelni przygotowawczy kurs 
celem uzyskania Państwowej odznaki 
Sportowej. 

Kurs rozpoczyna się dnia 24 kwiet- 
nia r. b. i trwać będzie do dnia 6 maja 
r. b, poczem nastąpi egzamin próby 
sprawności. Ćwiczenia odbywać się bę* 
dą 3 razy w Oy poniedziałek, śro- 
da i piątek, dla panów od 17—18, dla 
pań od 18—19 na boisku Akademickie- 
go Związku Sportowego (za boiskiem T. 
$. Wisła) przy Aleji 3 Maja. 

Zgłoszenia chcących brać udział w 
kursie przyjmuje przewodniczący Komi- 
sji Dziekan prof. dr. W. Goetel, Kraków, 
a paie 4, w każdy poniedziałek od 


DERKNA TABELA WYGRANYCH 


27-go dnia ciągnienia 5-ej klasy 26-ej loterji państwowej 


Wczoraj, w 27-ym dniu 
ciągnienia V klasy 26 polskiej 
loterji państwowej wygrane pa- 
dły na numery nastepujące: 

1,000,000 zł, nr, 614154; 

20,000 zł, nr. 147890, 

10,000 z}, nr. 45847, 

5,000 zł, nr. 140988. 

Po 2,000 zł. nr. 9798 53221 
61709 62326 62594 65350 74294 
89794 95000 98650 102551-k, 
106192 106276 109929 120101 
128750 130413 133847 187470. 

Po 1,000 zł. nr, 603 4754 
16631 17908  21646+ 24173 
26027 28798 31907 320844 
32203 32805 83250 46062 46506 
51045 62661 63608 68907 69288 
69422 72780 101858 112551 
116348 120488 123119 130487 
131974 1367514, 145912, 


Stawki 
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EXPRESS KRAKOWSKI i MAŁOPOLSKI 


TELEFONY: REDAKCJA Nr. 171-50, ADMINISTRACJA Nr. 165-00. — 


ADRES TELEGRAFICZNY: „Exprese Ilustrowany“, Kraków, 


Uroczyste oratorjum 
w kościele św. Agnieszki 


Dziś w czwartek o godzinie 1630 od 
będzie się w kościele św. Agnieszki uro 
czyste Oratorium pasyjno - euchafysty= 
czne na pamiątkę 1900-lecia męki Chry 
stusa Pana. AŻ 

Przemówienia wygłoszą ks. dr. Mar W kwietniu r. ub. głośna była spra- 
jan Michalski i ks. dr. Tadeusz Kruszyń |wa niedoboru 8500 zł., jaki stwierdzo- 
ski — produkcje wokalne wykona świe |no w urzędzie pocztowym Nr. 5 w Kra- 
tny chór „Echo“ pod kierunkiem p. dyr. |kowie. Indagowany o to naczelnik urzę 
dyr. Wallek - Walewskiego —- zaś pro- |du, pełniący równocześnie funkcje ka 
dukcje muzyczne wykona symfoniczna 
orkiestra 20 P. P. pod kierunkiem kapel. 
mir. Schreyera. 


Oświetlenie nowych 
ulie w Kra kowie W Prezydjum miasta odbyła się pod 


Elektrownia miejska w Krakowie| przewodnictwem wiceprez. m. Ostrow- 
uruchomiła oświetlenie publiczne nowo-|skiego konierencja przedstawicieli Urzę 
powstałej ulicy Fenna na gruntach To-|du Wojewódzkiego, Banku Gosp. Kraj. 
warzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń|i Gminy m. Krakowa w sprawie akcji 
Florianka, Ulicę oświetlono 4 lampami a| Rządu i Banku Gosp. Kraj. dla budowy 
300 Watt. małych, tanich mieszkań. 

Po wyczerpującej dyskusii osięgnię- 
to porozumienie tej treści, że na wspom 
niany cel odstąpi Gmina Skarbowi Pań 
stwa 3 pięknie 
gruntowe przy ul. Królowej 


CENY PRODUKTÓW NA TAGOWISKACH 
w dniu 11 kwietnia. 

Mlieko niezbier. 1 litr 10—2 2gr, Śmietana 1 
litr 1—1.20 gr., śmietanka 1 litr 50—60 gr, ser 
zwycz. 1 kg. 1,20—1,40 zł, masło deser. 1 kg, 
4.60—5— zł, masło zwycz. 1 kg, 440—460 zł, 
jala świeże szt. 6—7 gr. 

Ziemniaki 1 kg. 7—8 gr., buraki ćwikł, 12—15 
gr. marchew 1 kg. 20—25 gr, cebula 1 kg. 18— 
20 gr. pietruszka 1 kg. 15—18 gr. seler 1 kg. 
18—20 gr, włoszczyzna św. 20—25 gr., Jabłka 
1 kg, 80—160 zł. 

Na? żywe szt 


Jadwogi i 


uka 3—5.50 zł, kurczęta para Rada Związków Pracowników Umy 


50 zł, kaczka a 4.50. A zł n słowych, przy poparciu finansowem 
` GIO Aes erona szt. 8—1F zi | Województkiego Komitetu Funduszu 
O zł, indyi —20 zh, a rg 
Kawa zi do dą ył o ŻYWY 14—20 zh | Pomocy Bezrobotnym przystąpiła do 
3 zorganizowania kuchni dla bezrobot- 


nych pracowników umysłowych. 

W tym celu wynajęto lokal dziewię= 
ciopokojowy przy ul. Jana 5, który przy 
stosowano do koniecznych potrzeb. U- 
rządzono w nim 3 duże sale jadalne, 
estetycznie wyglądające. 

Prawo do otrzymania bezpłatnych 
obiadów mają ci wszyscy bezrobotni 
pracowiicy umysłowi, którzy już stra- 


RUCH LUDNOŚCI W LUTYM 1933 R. 
w KRAKOWIE. 


W ciągu miesiąca lutego b. r. zawarto w 
Krakowie małżeństw 235 (116), w tem chrześci- 
jańskich 199 (74), Urodziło się żywo dzieci 221 
(265), nieślubnych 44 (57), w czem z małżeństw 
żydowskich rytualnych 11 (23). Wśród żywa 
urodzonych było chłopców 114 (150). W tym 
samym okresie czasu zmarło osób 214 (224). 
Liczba zmarłych w szpitalach wynosiła osób 84 
(79). Z przyczyn Śmierci najwięcej przypada na 
choroby organiczne serca 40 i na gruźlicę 38, 
Wśród zmarłych było chrześcijan 171 (171). 


ZNIŻKA CEN LODU SZTUCZNEGO. 
Magistrat podaje do wiadomości, że awizo- 
wana przed kilku dniami zniżka cen lodu sztucz 
engo, pochodzącego z miejskiej fabryki, wcho- 
dzi w życie z dniem 11 kwietnia 1933. W 


Przed krakowskim sądem okręgo- 


REDAKCJA przyjmuje interesantów od 1i—1 przed południem i od 5—7 wieczorem ADMBISTRACJA tazia? sprzedały 
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położone kompleksy [sio 


CENTRALNY ODDZIAŁ REDAKCYJNY 1 ADMINISTRACYJNY DLA CAŁEJ MAŁOPOISKI: KRAKÓW, UL. PIJARSKA 4. 


pa 


jera, 37-letni Stanisław Grzybowski, 
tłumaczył ten brak kradzieżą, popełnio- 
ną w nocy z I na 2 kwietnia r. u. przez 
jego szwagra, 26-letniego bezrobotnego 
murarza, Marjana Ulińskiego. 


Budowa małych fanich mieszkań 


Konferencja w prezydjum miasta Krakowa 


na drodze do Woli Justow 
kompleks przy ul. Lipowej 
wierzchni 4 ha 73 ar. 86 m. k 
mian za grunt państwowy przy 
Płaszowskiej. 

Po zatwierdzeniu projektowanej za- 
miany przez przełożone władze gminne 
i państwowe, doniosła akcja budowla- 
no - mieszkaniowa będzie mogła być 
urzeczywistniona w. najbliższym cza- 


wZa- 
ulicy 


Kuchnia dla iezrototnych pracowników omysłowych 


pozbawionych praw do pobierania zasiłków 


cili wszelkie prawa do pobierania zasił- 
ków. 

W chwili obecnej 
kuchni 560 obiadów. 

Menu takiego obiadu sklada się z zu 
py i potrawy mięsnej, oraz chleba. W 
tymże lokału- urządzona będzie czytel- 
nia i świetlica, w której bezrobotni, 
oraz ich rodziny będą mogły, spędzać 
czas na słuchaniu radia i czytania pism. 


wydaje się w tej 


Z uznaniem należy podkreślić tę donio- | 


słą inicjatywę, która przychodzi z wy- 
datną pomocą bezrobotnej inteligencji, 


Dwaj bracia na ławie oskarżonych 


pod zarzutem ciężkiego wobicia 


Po przeprowadzonej rozprowie sąd 


szczególności obowiązują obecnie następujące| Wym karnym stanęli w dniu wczoraj-|skazał obu braci po 5 miesięcy więzie- 


i RAE OE kE AeA o) szym bracia Jakub i Antoni 
1 zł, z dostawą 1. zł., dla fabrykantów wody jie i i ic. rary i > 7 
sodowej zakupujacych większe partie lodu, loco| VIS 1, Diskant OAI 0 fo, że „we 
fabryka 0.80 zł, dla członków stow, gosp, szynk | WrzeŚniu r. u. pobili ciężko kijami Fran 
z dostawą 1.10 zł. ciszka Sobczyka. 


Z ŻYCIA „SOCIETO ESPERANTO“ 

W czwartek, dnia 13 kwietnia 1933 r. odbę- 
dzie się w lokalu „Societo Esperaino" (Smo- 
leńsk 9) zebranie z następującym programem: 
1) Sprawozdanie sekretarza. 2) „Licytacja ga- 
zet”. Początek o godz, 8.15, Bibijoteka otwarta m" H 
od 7.30—8.15, Swego czasu donosiliśmy obszernie 
o usiłowanem włamaniu do kasy szpi- 
tala Św. Łazarza w Krakowie w nocy 

Z TEATRU MIEJSKIEGO. z 24 na 25 lutego r. b. Sprawcy w oso- 

„Opowieści Hoffmana", opera J. Offenbacha, Ibach 26-letniego znanego kasiarza Jana 

ukaże się w pierwszy dzień świąt Wielkiejnocy, | Dudziaka i pomocników 28-letniego Jó- 


w niedzielę, na popołudniowem przedstawieniu, tras 
po cenach zniżonych, z gościnaym udziałem, Zefa Wlazły oraz 26-letniego Juljana 
poczęli operować przy 


wszechświatowej sławy śpiewaczki koloraturo-| Sambora 
wej Ady Sari, w dalszej premierowej obsadzie | drzwiach, gdzie zostali spłoszeni przez 


zespołu, w opracowaniu muzycznem dyr. Bol. i feci 
Wailek '- Walewskiego, w reżyserii Józefa Stę- | (oZorców. a następnie ujęci, przyczem 


pniowskiego, z 
„Dziewczęta w mundurkach“, Rewelacyjna 
nowość repertuaru, głośna sztuka Chrysty 
Winsloe „Dziewczęta w mundurkach, zostanie 
powtórzoną w pierwszy dzień Świąt Wielkiej p 
nocy, na przedstawieniu wieczornem, po ce- pod groźbą 
nach zniżonych. W niedzielnem przedstawieniu| , p n 4 
popisową rolę Manueli von Meinhardis, odtwo- W grudniu r.u, miała się odbyć w kra 
rzy p. Maria Bednarska, nauczycielki pani von| kowskim sądzie grodzkim rozprawa 
Kesten zuna Wernioz, DAS obsada a przeciwko Wojciechowi Kaliszowi i Le- 
W NÓŻ RY IEA, w rod nauczycielki pan | howi Habasowi z Dwolicy, o znieważe- 
nie urzędnika: w czasie służby. Ą 
Oskasżeni, chcąc uniknąć skazania, 
starali się o nakłonienie niejakiego Ma- 
teusza Habasa do fałszywych, a korzy- 
W kilka dni 


DZISIEJSZY DYŻUR NOCNY W APTEKACH 
„w KRAKOW) 


114-27, 


I. ea y 
136.90. ul. |stnych dla siebie zeznań. 


s „tel 
tel 


Gertrudy ch dla siebie z y a 
roda a tel. 149-56| później, mianowicie 12 grudnia obaj do- 
ul, Konopnickiei 3 „W. Dębnik; „tel. 149-56, | konali napadu na Jana Brodę w Broni- 
ul. Krakowska 9 „Pod Złotym Orlem™ tel 10 


ul. Mogilska 16 „Apteka“, tel, 175-90. ! |cach pod Krakowem, któremu pod groż- 
W Podgórzu: Rynek 9 „Pod Koroną” tel, t34-41.|bą zastrzelenia zabrali zł. 2, 20 groszy. 


Turchano" nia każdero. 


Zarówno prokurator 
i skazani zapowiedzieli apelacie. 
prawę prowadził s. o. dr. 
oskarżał prok. dr. Panek. 


jak 
Roz- 
Cieślewski, 


Skazanie sprawców włamania 


do kasy szpitala św. Łazarza w Krakowie 


specjalnie zasłużył się portjer Fedeczko. 

Wczoraj wszyscy trzej włamywacze 
stanęli przed sądem okręgowym kar- 
nym. który w osobie s. o d-ra Cieślew- 
skiego skazał Dudziaka na półtora roku 
bezwzględnego więzienia, zaś Wlazło 
i Sambora po jednym roku każdego, 
zawieszając tym ostatnim wykonanie 
wyroku na 4 lata. 

Oskarżał prok. dr. Panek. 


arabomał zł 3 i 20 śroszy 


zastrzelenia 


Wczoraj Habas i Kalisz stanęli przed 
sędzią dr. Cieślewskim, oskarżeni o kra 
dzież, wymuszanie i niebezpieczne po- 
gróżki. Obaj oskarżeni wypierali się wi- 
ny. a wobec niestawienia się kilku 
świadków rozprawę odroczono. 

Narazie na wniosek obrońcy Kalisza 
wypuszczono z aresztu prewencyjnego, 

wktórym dotychczas przebywał, 

Oskarżenie popierał prok. dr. Panek, 
oskarżonych bronili: Kalisza — dr. Jan 
Bardel, Habasa — dr. Hollaender. 


oa p rano — 2 w potud, t oa 4—7 wieczorem, 
od 9 mmo — | w poud. i od 4-1 wieczorem. 


KONTO P.K.O. Oddziału krakowskiego, Kraków 411-700 


Echa afery w urzedzie pocztowym 


Naczelnik urzędu na ławie oskarżonych 
pod zarzutem defraudacji 


Przesłuchany Uliński przyznał się 
|do winy twierdząc, że dostał się do u- 
rzędu pocztowego zapomocą skradzio* 
nych w domu Grzybowskiego zapaso- 
wych kluczy. W dalszym ciągu Uliński 
podał, że z powodu nietrzeźwego stanu, 
|w jakim owej nocy się znajdował, zas- 
nął na ulicy i w czasie snu skradł mu 
ktoś wszystkie pieniądze. 

Dalsze śledztwo wykazało jednak, 
że cała historja jest zmyślona, gdyż 
niedobór kasowy datuje się już od Esto- 
pada 1931 r. W rezultacie oskarżono 
Grzybowskiego © sprzeniewierzenie 
kwoty zł. 8500, zaś Ulińskiego o tałszy- 
we samooskarżenie. 

W dniu wczorajszym obaj zasiedli 
na ławie oskarżonych przed krakow- 
skim sądem karnym. 

Oskarżeni nie przyznali się do winy. 
Stanisław Grzybowski tłumaczył się; że 
pieniądze zostały mu skradzione pod- 
czas gdy był zajęty przy porodzie swej 
żony, a kradzieży dopuścił się szwagier 
jego, Uliński, o czem dowiedział się do- 
piero od»swej żony, w chwili, gdy przy- 
szła rewizja ksiąg i skarżył się żonie, 
że pieniędzy niema. Wówczas żowa 0- 
świadczyła mu, że brat przed nią przy- 
znał się do tej kradzieży. 

Oskarżony Ulński zeznał, że korzy- 
stając z tego, iż Grzybowski zajęty był 
przy żonie, wyjął z szuflady klucze za- 
pasowe i zabrał pieniądze, poczem umie 
ścił je pod poduszką, a następnie pił w 
różnych lokalach i w stanie pijanym 
pieniądze zgubił, 

Jako świadkowie zeznawali Marcela 
|Barańska, poprzednia kierowniczką tego 
urzędu pocztowego wraz Henryk Wło: 
darczyk, który pracował razem z. oskar 
żonym Grzybowskim. 

Celem przesłuchania dalszych świad 
ków oraz biegłego rozprawę odroczono. 

Trybunałowi przewodniczył wicepre- 
zes sądu okręgowego, dr. Krupiński, o- 
skarżał prok. dr. Boryczko, bronili: 
Grzybowskiego adw. dr. Schówetter i 
Ulińskiego dr. Laub. 
TEZER I A 


Jedziemy 
do Zakopanego 


Dyrekcja Okr. Kolei Państw. w Kra 
kowie organizuje w poniedziałek, dnia 
17 kwietnia b. r. wycieczkę pociągiem 
popularnym z Krakowa do Zakopanego. 

Cena przejazdu tam i z powrotem 
Zł. 8.50. 

Odjazd z Krakowa o godz. 8.55 — 
przyjazd do Zakopanego o godz. 11.05. 

Odjazd z Zakopanego o godz. 20.35 
— przyjazd do Krakowa o godz. ().35. 

Bilety sprzedają do soboty, dnia 15 
b. m. godziny 12-tej Biura Podróży: 
„Orbis“ Rynek Gł, „Wagons-Lits- 
Cook“ ul. Sławkowska. Polski Związek 
Turystyczny ul. Szpitalna Nr. 36 1 Kasa 
Osobowa na dworcu głównym w Kra- 
kowie. 

Dyrekcja Okr. Kolei Państw. w Kra 
kowie zastrzega sobie prawo odwoła- 
nia pociągu wycieczkowego w razie 
zbyt małej ilości zgłoszeń: wiadomość 
|do dnia 15 b. m. godz. 16-ta w wymie- 
| nionych Biurach Podróży. 


„WSZYSTKO DLA PANI“, 
Staraniem Ligi Prop; ly Wytwórczości 
Krajowej w akowie odi i nl. 


przy 
Szpitałici L. 15 wystawa p. t . Wszystko dla 
a Bẹ to niebywale ina rewia 
mód wiosen h i ietnich. Udział w wystawie 


przyobiecały najpoważniejsze firmy kraiowe 


KOŚCIÓŁ Św. 


AGNIESZKI 


W w Kra 
kowie, 9 Składa w Ad- 
minis na bośejół św 


Agnieszki: 4 „2 


„kol X monety srebine, 
41 sztuk kopiejek miedzianych. 


Za wydawcę i druk.: Wydawnictwo „Republika“ sp. z ogr. odp. redaktor odpowiedzialny: Jan Grobelni ak. Łódź, Piotrkowska 49. 


